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Związki Zawodowe walczą 


o realizację ustroju socjalistycznego 


Tow. A. Burski omawia w czwartym dniu obrad Kongresu 
projekt statutu zrzeszenia związków zawodowych 


WARSZAWA (PAP). — W 
czwartym dniu obrad II Kon- 
gresu Związków Zawodowych 
przewodnictwo objął członek 
RCZZ poseł Stanisław Kowal- 
czyk. 

Obrady rozpoczęły się. o 
godz. 8.40 referatem p. o. prze 
wodniczącego KCZZ Aleksan- 
fra Burskiego o statucie zrze 
szenia związków zawodowych 
w Polsce, którego projekt ma 
być rozpatrzony przez Kon- 
gtes. 

Delegaci z uwagą  wysłu- 
chali omówienia zasad, które 
wysuwają się na czoło w or- 
ganizacji ruchu związkowego: 
zasady powszechności, jedno- 
litości, wolności zrzeszania. 
się, dobrowolności, 


tyjności ł budowy związków 
zawodowych według zasad 
produkcyjnych. 

Sala reaguje oklaskami, gdy 
Aleksander Burski podkreśla, 
że organizacja ruchu zawo- 
dowego wyrosła z ruchu ro- 
botniczego i opiera się na kla 
sie robotniczej. 


Ogólne zrozumienie 1 apro- 
batę zyskał komentarz do za- 
sady  bezpartyjności ruchu. 
Zasada ta nie oznacza, że ruch 
zawodowy me ma oblicza ide 
owego. Związki zawodowe — 
stwierdził wśród oklasków 
Aleksander Burski — stoją na 
gruncie walki klasowej i wal 
czą o realizację ustroju socja- 
listycznego. 


Uwzględnienie — jako domi 


nującej myśli statutu — zbli 
centrall- | żenia 
zmu demokratycznego. bezpar do szerokich mas 


aparatu związkoweg: 


członkow- 


Ill rocznica śmierci Kalinina 
wielkiego bojownika o sprawę ludu 


MOSKWA. — Cała prasa 
radziecka z „Prawda“ na cze- 
le poświęca obszerne artyku- 
ły pamięci zmarłego w dniu 
3 czerwca 1946 r. Michała Ka- 
linina, jednego z czołowych 
działaczy partij bolszewiekiej 
i współbudowniczego państwa 
radzieckiego, pierwszego prze 
wodniczącego Prezydium Ra- 
dy Najwyższej ZSRR. 


„Prawda“ — było wspaniałym 
przykładem pełnego poświę- 
cenia idei komunizmu. 
Kalinin uczył ludzi radziec 
kich i wszystkich ludzi pracy 
etyki komunistycznej. etyki. 
której wzorem jest « Stalin, 
etyki, której naczelną zasadą 


jest idea służenia ludowi, jest 


gotowość oddania siebie do 
końca, do ostatniej kropli 


Całe życie Kalinina — piszelkrwi sprawie ludu. 


ROSNĄ SIŁY 


świaiowego ruchu robotniczego 


Z przemówień delegatów zagranicznych na Kongresie Związ 
ków Zawodowych wyłania się jasno obraz potęgi, którą repre. 
zentuje międzynarodowa klasa robotniczą. 

Z trybuny Kongrosu słyszeliśmy mocne słowa delegata rą. 
dzieckiego Związków Zawodowych, podkreślającego WIĘZY 
BRATERSRIEJ PRZYJAŹNI, LĄACGACEJ NARODY ZWIĄZ. 
KU RADZIECKIEGO Z LUDEM POLSKIM, PRZYJAŹNI — 
KTÓRA ZNAJDUJE SWÓJ WYRAZ W KONKRETNEJ PO. 
MOCY MATERIALNEJ I POLITYCZNEJ, JAKĄ ZWIĄZEK 
RADZIECKI NAM STALE OKAZUJE. 


Słyszeliśmy głos Francji — głos francuskiej klasy robotni. 
czej — Zapewniającej nas, że „ROBOTNIJGW FRANCJI NIE 
ZGODZĄ SIĘ NIGDY POPRZEĆ RAPITALISTYCZNYCH RZA 
DÓW W AWANTURZE WOJENNEJ, SKIEROWANEJ PRZE. 
CIW ZWIĄZKOWI RADZIECKIEMU I KRAJOM DEMOKRA. 
CJI LUDOWEJ *, 

SLYSZELIŚMY DUMNA RELACJĘ NASZYCH CHIS. 
SKICH TOWARZYSZY O PRZEBIEGU WALK, KTÓRE PRZY 
NIOSŁY WYZWOLENIE CAŁYM CHINOM. "WYCIĘ. 
STWO NASZE — POWIEDZIAŁ TOW. TSIEN.OHUN.SIN — 
MA WIELKIE ZNACZENIE DLA UTRWALENIA POKOJU. 
SKRUSZY ONO PODSTAWY OBOZU IMPERIALISTYCZNE. 
GO. 

„Nasze zwycięstwo — mówił dalej Tsien.Chun_Sin — JEST 
RONSERWENŃNCJĄ ZWYCIĘSTWA WIELKIEJ REWOLUCYJ. 
NEJ TEORII MARKSA, ENGELSA, LENINA, STALINA, 
JEST GWYCIĘSTWEM MIĘDZYNARODOWEJ SOLIDARNO. 
ŚCI KLASY ROBOTNICZEJ. 

Dlatego komuniści i lud pracujący Chin pełni są wdzięcz. 
ności dła bratnich partii komunistycznych 1  proletariackich, 
a przede wszystkim DLA WKP (B) ORAZ WIELKIEGO PRZY 
WóDCY I NAUCZYCIELA LUDZI PRACY CAŁEGO ŚWIA. 
TA — JÓZEFA STALINA, DLATEGO POTĘPIAJĄ JAK NAJ 
ENERGICANIEJJ HANIEBNĄ ZDRADĘ KLIKI TITO.'* 

Słyszeliśmy oświadczenia delegatów krajów demokracji ln. 
dowych. mówiących nam o nowych postępach i osiągnięciach na 
dtodze do Socjalizmu. Słyszeliśmy sprawozdanie przewodniczą. 
cego Światowej Federacji Związków Zawodowych, tow. Loufs 
Saillant'a, o stałym wzroście sił międzynarodowego ruchu zawo. 
dowego wbrew wysiłkom wszelkiego rodzaju rozbijaczy jedności 
ruchu robotniczego. 

Ta manifestacja solidarności międzynarodowej, jaką Btał się 
Kongres, natchnie każdego z nas do zdwojenia wySiłku w naszej 
pokojowej pracy budownictwa. Wiemy bowiem, że każdy sukces 
klasy robotniczej. czy to w Związku Radzieckim, czy w Chinach. 
czy w jakimkolwiek innym krajn JEST RÓWNOCZEŚNIE NA. 
BZYM SUKCESEM I ŻE KAŻDY NASZ SUKCES, KAŻDE NO. 
WE OSIĄGNIĘCIE NASZEJ GOSPODARKI WŹMAOCNIA 1 
POMNAŻA SILY MIEDZYNARODOWEGO RUCHU BOBOTNI. 
CZEGO 


skich, czego domagali się licz |został przez delegatów długo 


ni uczestnicy dyskusji kongre 
sowej — spotkało się ze szcze 
gólnie życzliwym przyjęciem 
delegatów. š 

Duże. zainteresowanie wy- 
wołały przepisy projektu sta- 
tutu, wprowadzające pojęcie 
grupy związkowej z mężem 
zaufania na czele oraz ustalo- 
na zgodnie z postulatami mas 
członkowskich zasada, że rada 
zakładowa jest kierowniczym 
organem zakładowej organi- 
zacji związkowej. 

Gorącymi oklaskami przy- 
jeto końcowe oświadczenie 
Aleksandra Burskiego o tym, 
że pod przewodnictwem PZPR 
klasa robotnicza zorganizowa- 
na w związkach zawodowych 
zrealizuje dążenia hbojowni- 
ków socjalizmu. którzy zginęli 
w walce o lepsze jutro pro- 
letariatnu. 

Po referacie tow. Burskie- 
go zabrał głos przewodnicza= 
cy Związku Zawodowego Me 
talowców — Rustecki. który 
na wstępie odezvtał zobowią- 
zania podjete na cześć Kon- 
gresu przez. metalowców. 

W dalszym ciągu obrad 
przemawiają m. in: 

Przodowniczka pracy w prze 
myśle odzieżowym Józefa Kro 


czowa. prezes Zarz. Gł, Zw. 
Zaw. Dziennikarzy — red. 
Lukrec, delegat Generalnej 


Unii Pracy Hiszpanii — Amo- 
ro. 

Znany przodownik pracy, 
inicjator Czynu 1-majowego. 
górnik z kopalni „Brzeszcze“ 
Franciszek Apryas, przyjęty 


WARSZAWA (PAP) — Do 
Ministerstwa Administracji 
ublicznej zgłosił się obywa- 
el angielski George Chaudes 
Bidwell, kierownik brytyjskie 
go ośrodka informacyjnego w 
Polsce „British Council“, Pan 
G. C. Bidwell oświadczył, iż 
ze względów  wyszczególnio* 
ych w przedstawionej przez 
niego pisemnej deklaracji, pra 
gnie się zrzec « obywatelstwa 
angielskiego i prosi o nadanie 
mu obywatelstwa polskiego. 
Jednocześnie p. Bidwell o- 
świadczył, iż złożył wobec swo 
ich władz przełożonych w Lon 
ynie rezygnację z zajmowa- 
nego przez niego stanowiska 
i pragnie osiedlić się i praco- 
ać w Polsce. Po rozważeniu 
sprawy i motywów p, Bidwell, 
Minister Administracji Publicz 
nej przychylił się do prośby 
jego i zarządził nadanie mu 
obywatelstwa polskiego. 

Pan Bidwell prosił o opu- 


Dla wyjaśnienia podajemy, 
że „British Council“ jest rzą- 
dową instytucją angielską, zor 
ganizowaną w 1934 r. Oficjal- 
ne cele tej instytucji są okre- 
lone w następujący : sposób: 

„Rozpowszechnianie wiado- 
mości o Anglii i szerzenie zna 
jomości języka angielskiego. 
zacieśnianie stosunków kultn- 
ralnych między Anglią a inny 
mi krajami“. „British Coun- 
cil“ jest finansowany przez 
angielskie Ministerstwo Spraw 
mnyob í Ministarstwo 


niemilknącymi oklaskami i 0- 
krzykam:: „Niech żyje!” 

Mówca zobowiązuje się do 
dalszego zwiększenia wydoby 
cia i przekroczenia uzyska- 
nych dotąd wyników oraz 
podkreśla, że wzrostem wy- 
dajności wniesiemy najwiek- 
szy wkład w zwycięstwo sił 
postępu i pokoju. s 

Po przemówieniu Francisz- 
ka Apryasa długo nie milkną 
oklaski i okrzyki na cześć ba- 
haterów pracy. 

Gorącymi oklaskami przyj- 
muje Kongres przodownicę 
pracy, tkaczkę na 12 krosnach 
z PZPB Nr 1 — Łódź, tow. 
Ramus. 

TOW. RAMUS OŚWIAD: 
CZA WŚRÓD OKLASKÓW, 
ŻE WŁÓKNIARZE ŁÓDZCY 
ZADANIA NAKREŚLONE 
PRZEZ RUCH ZAWODOWY 
WYPEŁNIĄ W CAŁOŚCI. 


USA — piekło Murzynów 


Dlaczego dr Bunche odrzucił stanowi 


NOWY JORK (PAP) — W 
związku z odmową Ralpha Bun- 
che — b. rozjemcy ONZ w Pa. 
lestynia — przyjęcia stanowiska 
zastępcy sekrotarza stanu USA, 
w prasie amerykańskiej pojawi. 
ły się informacje, które rzuca_ 
ją jaskrawe światło na okrutną 
dyskryminację rasową w Sta. 


Kolonii, odpowiedzialnym za 
jego działalność jest minister 
spraw zagranicznych. „Bri- 
tish Council“ posiada swoje 
placówki w większości kra- 
jów europejskich. 


Pan Bidwell stwierdza w 
swej deklaracji m. in. co nas 
stępuje: 


Potrzeba mi nadal idei prze 
wodniej w mej pracy, tak, jak 
jej potrzeba każdemu, kto od- 
rzucił ideologię amerykani- 
zmu, m której podstaw leży 
WILCZE PRAWO DŻUNGLL 
Dla mnie stało się jasne. że 
prawdziwą ideą na rzecz po- 
koju jest idea, która przema- 
wia do ogromnej większości 
ludzi pracujących i do inte- 
lektualistów świata, idea. któ- 
ra pobudza do życią spole- 
czeństwa W KRAJACH DE- 
MORRACJI LUDOWEJ. 

Podczas 3 i półietniego po- 
bytu mego w Polsce, przeko- 
nałem się, że RZĄD POLSKI 
POPIERANY PRZEZ NARÓD 
— PRAGNIE POKOJU. PO- 
TRZEBUJE POKOJU I WAL- 
CZY O POKÓJ. Jedynie bo- 
wiem w warunkach pokojo- 
wych może się Polska odbudu 
wać, rozwinąć swą kulturę, 
swą naukę. gospodarkę i po- 
wetować olbrzymie straty, po 
niesione podczas okupacji. 


CAŁA POLITYRA POLSKI 
WYPŁYWA — moim zdaniem 
— Z KONIECZNOŚCI ZA- 
PEWNIENIA TRWAŁEGO PO 
ROJU, zachowania swej su- 
werenności narodowej i obro- 
ny jej obecnych anrawiedli: 


wvoh « 


Praca — naszą siłą! 


Po górnikach - murarze biją rekordy 
1215 proc. normy ` 


wyrobiła trójka murarska w Zabrzu 


KATOWICE (PAP). — Dnia 
3 czerwca przy budowie do- 
mu mieszkalnego ZOR w Za- 
brzu przy ul Armii Ludowej 
murarz Jerzy Jakuczewicz z 
podręcznymi: Kopką Eugeniu 
szem i Warchołem Stefanem 
z oddziału PPB Nr 8 ustano- 
wili nowy rekord murarski, 
kładąc w ciągu 8 godzin 18.080 
sztuk cegieł, wykonując 45,20 
m sześc. muru. Stanowi to 


nach źjednoczonych. 

Korespondent dziennika „New 
York Post'', powołując się na 
oświadczenie samego Bunche, 
stwierdza, że jedna z przyczyn, 
dla których nie chce on wracać 
do Waszyngtonu. jest polityka 
segregacji rasowej w stolicy a- 
merykańskiej. 


Człowiek, który przejrzał... ł 


Kierownik British Council w Polsce p. 6. ©. Bidwell 
prosi Rząd RP o przyznanie mu obywatelstwa polskiego 


Powoduje to, że polityka 
polska nie jest polityką izola- 
cji, lecz polityką współdziała- 
nia ze wszystkimi narodami. 
które odnoszą się do niej przy 
jaźnie. Postawa, zajęta przez 
polskie czynniki oficjalne wo 
bec „British Council“ w Pol- 
sce — dowiodła niezbicie, jak 
to wielokrotnie podkreślałem. 
że między Polską a Europą 
Zachodnią nie istnieje „żela- 
zna kurtyna". Ta postawa Pol 
ski wydaje się jeszcze bardziej 
uidierzająca wobec wielokrot- 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


1215 proc. normy murarskiej. 

Na budowie obecna była. 
komisja złożona z przedstawi 
ciela centrali PPB, dyrekcji 
okręgowej PPB, partii poli- 
tycznych i Związku Zawodo- 
wego Pracowników Budowia 
nych. która dokonała obliczeń 
po skończonej pracy. Trójka 
murarska zarobiła w tym 
dniu ponad 13 tys. zł. 


sko podsekretarza stanu 


|. „Mam troję dzieci — oświad. 


czył Bunche — gdybym przyje- 
chał do Waszyngtonu, musiał. 
bym oddać je do szkoły murzyń_ 
skiej... zbyt długo odczuwałem 
na własnej skórze segregację ra. 
s0w4, aby narazić na nią moj 
dzieci'*. l ' 

„Dła Murzyna, który niena. 
widzi segregacji i dyskryminą- 
cji, tak jak ja jej nienawidzę 1 
wszyscy zresztą Murzyni — zá. 
mieszkanie w stolicy USA jest 
równoznaczne z odbywaniem ka 
ry więzienia*'. 

Dr Bunche dodał, że wpraw. 
dzie Waszyngton „nie jest wy- 
łątkiem pod tym względem'*, 
ale jest stolicą USA j „stosowa. 
na w nim dyskryminacją raso. 
wa posiada doniosłe znaczenie 
symboliczne! *, ) 


Kruczkowski w Moskwa 
na obchodzie 150.lecia 
urodzin Puszkina 

MÓSKWA (PAP). Dnia. 
3 bm. przybył do Moskwy na 
zaproszenie komitetu obchodu 
150 roczniey urodzin Puszkina 
przewodniczący Związku Pisa. 
rzy Polskich — Leon Krucz- 
kowski. 


Dewaluacja walut eurone'skich 


na porządką dziennym obrad 


marshallo wskięgo 

PARYŻ (PAP). — W Pary- 
żu rozpoczęły się obrady tzw. 
Komitetu Ośmiu, wyłonione- 
go przez europejską organi- 
zację współpracy gospodar- 
czej. Porządek dzienny obrad 
przewiduje: 1) sprawozdanie 
sekretariatu generalnego za 
ubiegły okres, 2) „ułatwienie* 
wymiany europejskiej przez 
zniesienie pewnych restrykcj: 


w zakresie licencji importo- 
wych. itp, 3) przygotowanie 
nowego układu w sprawie 


płatności międzycuropejskich. 
W kałach dziennikarskich 


„fc |4 


Komitetu Ośmiu 
podkreśla się, że punkt 3-ci po 
rządku dziennego napotka nie 
wątpliwie na największe trud 
ności, gdyż dyskutowane be- 
dzie wówczas żądanie amery- 
kańskie w sprawie swobodnej 
wymiany walutowej i dewa- 
luacji walut europejskich, 
Prawicowe „Figaro“ stwier 
dza, że różnice zdań wśród 
uczestników planu Marskalla 
są tak poważne, iż mogą za- 
grozić dalszemu istnieniu eu- 
ropejskiei współpracy gospo- 


Nr. 153 


Delegaci zagraniczni na Kongres Zw. Zawodowych| Człowi 


w gościnie u robotników łódzkich 


W dniu wczorajszym przyby_ 
ła do Łodzi grupa delegatów za_ 
granicznych na Igi Kongres 
Związków Zawodowych. Przed 
stawiciele ruchu zawodowego 
z zagranicy zwiedzili szereg Za. 
kładów pracy, oglądali żłobki, 
przedszkola i świetlice fabrycz_ 
ne jak również na spotkaniach 
x robotnikami opowiadali o ży. 
ciu klasy robotniczej swoich 
krajów i o swoich wrażeniach z 
naszego Kongresu. 


SPOTRANIE 
' W PABIANIOACH 

Do Pabianie przybyli goście 
włoscy — sekretarz Generalnej 
Konfederacji Pracy, tow, Bitos. 
si i tow. Antoniozi, jak również 
delegaci węgierscy, tow. tow. 
Gacz i Kristof. 

Na spotkaniu urządsonym w 
sali teatralnej PZPB w Pabia. 
nicach panował niesłychany en_ 
tuzjazm. Robotnicy PZPB w Pa. 
bianicach dali wyraz swoim u. 
czuciom prawdziwie proletariac_ 
kiej solidarności międzynarodo- 
wej, solidarności z Hohaterskim 
ludem włoskim, walczącym prze. 
ciwko zaprzedaniu swojego kra. 
ju imperialistom amerykańskim, 
solidarności z bohaterskim na. 
rodem węgierskim, również jak 
my budującym podstawy socja- 
lizmu w swoim kraju. 

Tow. Bitossi witany serdecz_ 
nie, oświadczył między innymi: 
Jeżeli kapitaliści włoscy i im. 
porialiści amerykańscy myślą, że 
złamią walkę włoskiej klasy ro_ 
botniczej, to czeka ich rozezaro_ 
wanie. Robotnicy włoscy są zde, 
cydowani walczyć do końca, do 
pełnego zwycięstwo prawdziwej 
demokracji, tj, demokracji ludo_ 
wej''. 

Burzą oklasków i okrzykami 
na cześć wodza włoskiej klasy 
robotniczej, tow. Togliatti'ego, 
odpowiedzieli zobrani robotnicy 
„Pa przemówienie tow, Bitossi'e_ 

ZA, Y 

W. imienin gości węgierskich 
przemawiał włókniarz — tow. 
Grez. Mówił on o polskich i wę. 
giorskich bohaterach —  przo. 


downikach pracy, walczących 
wykonywaniem i  przekrocze. 
niem planów produkcyjnych 


przeciwko planom podżegaczy 
wojennych. „Zarówno my, wę. 
grzy, jak i Wy, Polacy, jeSteś_ 
my powni swojego jutra, stano, 
wimy bowiem część składową 
wielkiego obozu pokoju, na cze_ 
le którego stoi Związek Radziec_ 
kH“, 


Okrzykami na cześć przyjaź. 
ni polsko „ węgierskiej, na cześć 
Związku Radzieckiego 1 Tow. 
Stalina powitali robotnicy sło. 
wa tow. Gacza, 

Goście wręczyli przodownikom 
pracy węgierskie znaczki związ_ 
kowe i upominki od włókniarek 
węgierskich — piękne, jedwab. 
ne chusteczki, 

Następnie po zwiedzeniu Wo. 
jewódzkiej Szkoły PZPR udali 
się goście do Łodzi, 


W PZPB Nr 1 
W PZPB Nr 1 już od samego 
rana panowało radosne podnie_ 
cenie, Wiadomość, że przyjadą 
goście zagraniczni — delegaci 
's Kongresu Związków Zawodo_ 
wych, przechodziła z nst do ust. 


w. Ażaiew 


Wreszcie o godz. 13.tej przed 
gmach Nowej Tkalni zajechały 
auta, Niemilknące oklaski ze_ 
branych na dziedzińcu fabrycz. 
nym robotników przywitały go 
ści. 

Podczas gdy delegaci Rumu- 
nii, Francji i Szwecji zwiedzali 
teren Nowej Tkalni, w świetlicy 


na pierwszym piętrze zbierały. 


się tłumy robotników, Każdy 
chciał zobaczyć gości, każdy 
chciał usłyszeć eo powiedzą. 

Po zwiedzenin zakładów go. 
ście przybyli do świetlicy. W 
imieniu robotników powitał de_ 
legacja tow. Augustyniak ze 
Zw. Zaw. Włókniarzy, 

W imieniu delegacji szwedz_ 
kiej pozdrowił łódzkich włók_ 
niarzy ob. Allard, kierownik 
Wydziału Propagandy Federacji 
Szwedzkich Związków Zawodo_ 
wych. 

Z kolei głos zabrał wiceprze_ 
wodniczący Generalnej Konfe. 
deracji Pracy Rumunii. Tow. 
Michał Mużyk wskazał, że w o. 
kresie przedwojennym nie mo. 
gło być mowy o wzajemnym kon 
takcie pomiędzy robotnikami o. 
bu naszych krajów. Dziś nie tyl. 
ko ten kontakt istnieje, nie tyl. 
ko zacieśniają się więzy przy. 
jaźni, lecz jest to równocześnie 
wspólna szkoła i wspólna wy. 
miana doświadczeń. 

— Zawiozę do kraju mego — 
powiedział tow. Mużyk — to 
wszystko, czego się u Was nan. 
czyłem, eo usłyszałem na Kon. 
gresie. A usłyszałem dużo i wię_ 
cej jeszcze widziałem. 

— Rozumiem, że takie tempo 
odbudowy może istnieć tylko w 
naszych krajach, w krajach De_ 
mokracji Ludowej, które za 
swego sojusznika mają Wielki 
Związek Radziecki, 

Przemówienie tow. Mużyka, 
tłumaczone przez drugiego człon 
ka delegacji rumuńskiej, tow. 
Kotapskiego, 
Gwacyjnymi oklaskami i okrzy_ 
kami ną cześć przyjaźni polsko_ 
rumuńskiej i Komunistycznej 
Partii Rumunii. 

Nie niniej owacyjnymi oklas_ 
kami przyjęli zebrani gorące 
pozdrowienia od francuskiego 
świata pracy, złożone przez Ge. 


przerywane było: 


stwierdzając w swej 


Zuwodowego Górników, 
Duguel Mówca wyraził najser.. 
deczniejsze podziękowanie za 
wyrazy solidarności i pomoc 0. 
kazaną  strajkującym górnikom 
francuskim w ich walce z rodzi. 
mym i obcym kapitalizmem, 

— Przyjaźni między naszymt 
narodami, przyjaźni, która ce 
mentowała się we wspólnej wal. 
ce na barykadach w czasie Ko. 
rauny Paryskiej, we wspólnej 
pracy konspiracyjnej w rucnu 
cporu podczas ubiegłej wojny, 
nie zniszczą anglo_amerykańscy 
agenci działający na terenie 
Francji, nie złamie żaden pakt 
atlantycki. 

— Nigdy nie będziemy wal. 
czyć przeciw krajom Demokra. 
cji Ludowej, nigdy  przectw 
Zwiąkowi Radzieckiemu. Niech 


tow.|żyje Polska Ludowa! Niech ży_ |, 


je Wasza Partia Robotnicza! 
Niech żyją Związki Zawodowe! 

Burzliwe oklaski zebranych 
na Bali były najlepszym po. 
twierdzeniem wielkiej przyjaź_ 
ni robotników polskich i iran_ 
cuskich. 

Długo jeszcze po zakończeniu 
oficjalnej części spotkania dele. 
gatów zagranicznych z robotni. 
kami łódzkimi auta nie odjeż. 
dżały z terenu fabryki. Gesty 
tium otaczał delegatów, Wszys. 
cy chcieli x nimi porozmawiać 
i co ciekawsze w fabryce poka.. 
zać, 

Na zakończenie swego pobytu 
w Łodzi goście przybyli do 
Grand Hotelu, gdzie łódzcy przo 
downicy pracy przyjmowali ich 
obiadem. 


nego uchylania się mocarstw 
zachońnich, z wyjątkiem Fran 
cj. od jakiegokolwiek na- 
o uznaniu zached- 
nich granic Polski, Stosunek 
Polski do przedstawicieli kul- 
turalnych Anglii i Francji 
wskazuje wyraźnie na to, że 
pragnie ona kulturalnej współ 
pracy. Nie znajduję w polity- 
ce Polski nawet cienia agre- 
sywnych zamierzeń, ani na 
odcinku jej własnej polityki, 
ani w dziedzinie jej porozu- 
mień z państwami sąsiadują- 
cymi, 


państwa zachodnie, będące 
sygnatariuszami paktu atlan= 
tyckiego. 


W tym wszystkim rząd an, 


w przeciwieństwie do 
tego, co wyraźnie manifestują 


ek, który przejrzał 
a mac rolę zzo 


działającego, chociaż 
był znaleść odwagę, by odrzu- 
cić tę rolę. 


Nie wierzę, by naród angiel- + 


ski, chociażby ci chłopcy, któ, 
rymi dowodziłem w czasie woj 
ny, przez chwilę popierali tę po 
ltykę, gdyby czerpali swe in- 
formacje nie tylko z prasy ka, 
pitalistycznej, 

Brytyjski wyborca rastraszo. 
ny jest przez kapitalistycznych 
demagogów, operujących OSZ- 
CZERSTWAMI I STRASZA. 
KIEM KOMUNIZMU I ZSRR, 
Stworzony przez nich  oszczer, 
czy obraz nie ma nic wspólne- 
go z Krajem, który pragnie rów 
ności społecznej, żyje w poko. 


glelski, działający pod batutą|ju, kocha pokój i dąży do u- 


pana Bevina, odegrał swoją ro- 
lẹ, coprawda rolę drugorzędną 
i nie licującą dla wielkiego on. 


Tito spieszy z pomocą imperialistom 


Trockistowscy renegaci, Ti-| 
to i Rankowicz pozazdrościii 
„sławy* żandarmom, którzy. 
porwali Eislera. „Zażądali* 
oni wobec tego nie mniej i nie 
więcej — tylko, by rząd ra- 
dziecki zabronił działalności 
prawdziwych patriotów i ko- 
munistów _ jugosłowiańskich, 
przebywających w ZSRR w 
charakterze emigrantów poll- 
tycznych, 

Co więcej — Tito £ Ranko- 
wicz ośmielili się grozić ojczy 
Źmie postępu 1 wolności — 
Związkowi Radzieckieran, 
„nocie 
dyplomatycznej", że to rząd 
radziecki przekształca układ 
radziecko - jugosłowiański w 
„martwą literę", 

Trockistowscy renegaci ju- 
gosłowiańscy zapoczątkowali 
swoją notą mowy etap zdra- 
dzieckiej polityki, skierowa- 
nej przeciwko ZSRR i całemu 
obozowi antyimperialistyczne- 
mu. 

Jawnie i oficjalnie podali 
rękę organizatorom  antyra- 
dzieckiej polityki w Świecie i 
notą swą zadeklarowali, że w 
ohydnej, imperialstycznej 
kampanii antykomunistycznej 
i antypokojowej, pragną zająć 
i zajmują w rzeczywistość 


neralnego Sekretarza Związkupierwsze miejsce. 


W ubiegłym roku starczyło 
titowskim renegatom bezczel- 
ności do tego, by kierować na 
pastliwe noty do rządów: Ru- 
munii, Węgier i Bułgarii. O- 
becnie kierują oni wrogie i 
oszczercze noty do rządu Ta- 


dzieckiego, występując jaw- 
nie przectw GŁÓWNEJ sile 
frontu pokoju, 


Do niedawna przodowała w 
kampanii, skierowanej prze” 
ciw ZSRR prasa jugosłowiań- 
ska, która stała się tubą Toz- 
wydrzonej agitacji antyra- 
dzieckiej, prowadzonej przez 
faszystowskich agentów im- 
perializmu. Obecnie rolę he- 
rolda antykomunizmu przej- 
muje otwarcie rząd jugogło= 
wiański, starający się prze- 
ścignąć najbardziej fanatycz- 
nych amerykańskich wrogów 
socjalizmu i postępu. 

Antyradziecka i antypoko- 
jowa polityka zdrajców jugo- 
słowiańskich rozwija się z nie 
ubłaganą logiką. Nikt nie mo- 
że uznać za przypadek tego, 
że napastliwa 1 oszczercza no- 
ta jugosłowiańską do ZSRR 
skierowana została właśnie w 
chwili obecnej. 

Znajdujemy się w okresie 
ważnych rozmów międzyna- 
rodowych. W Paryżu zebrali 


się po raz pierwszy od 17 mie 


Goście z Czechosłowacji 
przybyli do Łodzi 


Wczoraj przyjechali da Ło- 
dzi jako goście naszego mia- 
sta, prezydent m. Bratisławy 
dr Vacek z żoną Marią, wice- 
prezydent J. Vicenik oraz dyr. 
Zarządu Miejskiego dr Lehkt. 

Przybyłych przywitali p. o. 
prezydenta mgr. Sobol, prze- 
wodniczący MRN Andrzej- 
czak, tow. red. Uzdański, dyr. 
Ginsbert, oraz inni przedsta- 
wiciele naszego miasta. 

Goście nasi są po raz pierw 
szy w Polsce, zdążyli jednak 
już zauważyć, że u nas się 
nie próżnuje, widzie bowiem 


się domów — szczególnie na 
Śląsku. Podobała im się tak- 
ża droga, którą jechali, Wi- 
dzieli świetnie zapowiadający 
się urodzaj, 

Podczas obiadu dowiedzie- 
liśmy się bliższych szczegółów 
o naszych gościąch. Prezydent 
Vacek z żoną byli podczas 
wojny w partyzantce. Dr Leh 
ki zna trochę język polski, 
gdyż w 1929 roku był studen- 
tem Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w Krakowie. Najlepiej 


pamięta profesora Lehr-Spła- 
wińskiego. 
W dalszym ciągu rozmowy 


po drodze dużo pt poil goście interesowali się naszy- 
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Daleko od Moskwy 


— Proponujemy, — mówił, — przeprowadzić trasę 
lewym ad do Olgochty..Co to nam da? Skraca- 
my rurociąg o pół setki kilometrów, tak że obecnie star- 
czy nam rur — to jedno! Ułatwiamy układanie ruro- 
ciągu, ponieważ profil lewego brzegu jest o wiele rów- 
niejszy — to drugiel Idąc lewym brzegiem omijamy 
przeszkody terenowe, co pozwala nam zrezygnować 
z ustawienia drugiej stacji tłoczącej, celem pompowa- 
nia ropy na kontynencie — to trzecie. Nie trzeba bę- 
dzie dwa razy przecinać Adunu i budować trudnych 
i drogich konstrukcji — to czwarte! Wreszcie jest jesz- 
cze jedna sprawa przemawiająca za lewym brzegiem. 
Wprawdzie budowa nie jest nią bezpośrednio zaintere- 
sowana, alẹ za to zainteresowani są mieszkańcy mia- 
sta Nowińska oraz ludzie mieszkający wzdłuż Adunu. 
Wiadomo, że w Nowińsku kończy się droga żelazna, 
która biegnie od magistrali. Dalej zaś na północ już 
nie ma drogi. Nasza trasa położona na lewym brzegu 
umożliwi drogę z Nowińska na północ. Zimą i latem 
będzie istniała łączność pomiędzy wszystkimi osadami 
na Adunie. Poza tym droga ta zbliża nas do rzeki Ol- 
gachtv. która. jak jestem przekonany. stanie sie w Drv- 


mi przedsiębiorstwami komu- 
nalnymi, aprowizacją itd. Sły 
szeli także dużo o naszych 
wodociągach è chcieliby je 
zwiedzić. Bratysława, która 
była podczas wojny cztery ra 
zy mocno bombardowana, wy 
leczyła swoje rany dzięki u- 
silnej pracy wszystkich swych 
obywateli. 

Po skończonym obiedzie go 
ście udal się samochodami 
na mecz piłkarski Bratysława 
— Łódź. 

W dniu dzisiejszym goście 
z Czechosłowacji zwiedzą. na- 
sze miasto, 


szłości źródłem energii elektrycznej Nowińska. Wła- 


sięcy czterej ministrowie 
spraw zagranicznych. Jedno- 
czą się siły pokoju na całym 
świecie, przeciwstawiając fron 
tow1 imperialistów potężnie- 
jący front antywojenny. Na 
Dalekim Wschodzie imperis- 
lizm ponosi straszliwą klęskę. 

W tej sytuacji titowscy re- 
negaci śpieszą w sukurs impe- 
rialistom, atakując Związek 
Radzieckż. W tej sytuacji rząd 
jugosłowiański czynnie mani- 
festuje swą solidarność z im- 
perialistami i podżegaczami 
wojennymi, podejmując nową 
dyplomatyczną kampanię prze 
ciwko ZSRR i usiłując wzbo- 


gacić arsenał antykomunistycz: 


ny „nowymi trockistowskimi 
argumentami. 

Tito robi co może, ze skóry 
wyłazi, by okazać pomoc 
swym imperialistycznym mo- 
codawcom, zaciętym wrogom 
narodu jugosłowiańskiego. Nie 
jest oczywiście jego winą, że 
renegackie te wysiłki nie po- 
mógą w niczym, ani obecne- 
mu rządowi jugosłowiańskie- 
mu, ani jego imperialstycz- 
nym inspiratorom. 

Nota jugosłowiańska otrzy- 
mała dobrze zasłużoną odpo- 
wiedź od rządu radzieckiego. 
Bezczelne wystąpienie Tita 
jeszcze bardziej spotęguje nie 
nawiść do rehegata i jego kl! 
ki wśród wszystkich zwolen- 
ników postępu i pokoju w 
świecie. Jeszcze bardziej po- 
głębi przepaść dzielącą rene- 
gatów od miłującego wolność 
narodu jugosłowiańskiego. 

Gestapowcy belzrndzcy nie 
zmuszą do milczenia emigran 
tów jugosłowiańskich, praw- 
dziwych socjalistów 1 demo- 
kratów, wiernych synów Ju- 
gosławii, niezłomnych bojow- 
ników o niepodległość 1 n bra 
terską współprace z ZSRR i 
krajami demokracji ludowej 
I wszystkimi siłami postępn. 

Działalność tych bojowni- 
ków i wszystkich ludzi wier- 
nych zasadom marksizmu- 
leninizmu w mma, — 
napełnią  śmiertelmń stra- 
chem serca trockistów Jugo- 
słowiańskich. Tym większą 1 
tym silniejsza solidarnością 
otoczą bojowników o wolność 
Jugosławii ludzie pracy w ca 
łym świecie, 


J. Kowalewski | 


trwalenia pokoju, Dobre stosun 
ki nie mogą być zbudowane na 
piramidach broni, lecz na jed. 
nomyślności w celach 1 dąże- 
niach, na planowej gospodarce, 
likwidującej bezrobocie i msu. 
wającej kryzysy eRkoncjmiczne, 
które zmuszają kraje kapitalj. 
styczne do nieustannych  zbro, 
jeń, majzcych zapewnić im wy 
sokie zyski, 

Okłamując w ten sposób na- 
ród, rząd brytyjski i brytyjski 
korpus dyplomatyczny, usiłuje 
wtrącać się w wewnętrzne spra 
wy innych krajów w sposób, 
który — moim zdaniem — nie 
odpowiada pragnieniom narodu 
brytyjskiego, 

Rząd polski i naród .polsfi 
winny zadać sobie pytanie: 
jaką jest wartość przyjaźni kul 
turalnej narodu, który wprzągł 
się w służbą agresji wojennsj 
Stanów Zjednoczonych — dla 
narodu należącego do obozu, 
rzeciwko któremu agresja ta 
jest skierowana? Odpowiedź po 
winna brzmieć, że przyjaźń ta 
ka nie może mięć wartości, i 
byłoby nieuczciwym, gdybyśmy 
chcieli dać inna odpowiedź, 

Długo rozważałem ten pro- 
blem i doszedłem do wniosku, 
że British Council, mimo, że w 


swoich intencjach. ma się opie, 


Tać ma zasądąch yjk 
może w każdej chwili znale 
się w sytuacji, w której prowa 
dzić będzie działalność przeciw 
ko interesom każdego kraji o 
ideologii odmiennej od ideolo- 
gii Zjednoczonego Królestwa. 
Polską pragnie współpracy x 
narodem angielskim na polu 
kulturalnym, albowiem wierzy 
— i słusznie wierzy — że NA. 
RÓD ANGIELSKI JEST LEP 
SZY, NIŻ JEGO OBECNY 
RZAD. 

ALE POLSKA NIE CHOE 
KULTURALNEJ INFILTRA, 
CJI RZADU, KTÓRY ZAAN- 
GAŻOWANY JEST W POLI, 
TYCE PAKTU ATLANTYC-. 
KIEGO I PLANU MARSHAL. 
LA, 

Ponieważ sądzę, że Polacy, 
zajmnjac tego rodzaju posta- 
wę — mają rację 1 ponieważ 
British Council, gdyby stanął 
na tym stanowisku, nie mósłby 
uniknać konfliktu z rządem 
brytyjskim — MOJA PRACA 
TUTAJ STAJE SIĘ NIE, 
MOŻLIWA. 

CHCĘ BYÔ WOLNYM, RY 
MóC ODDAÔ SIĘ SPRAWE 
POKOJU, by dążyć do wyty- 
czonego celu — do rozkwitu do 
brobytu mas pracujących, tak 
jak to czuję i widzę w Odro, 
dzonej Polsce. 


śnie na Olgochcie zostanie zbudowana pierwsza wielka 
hydrostacja Dalekiego Wschodu. 

— Zresztą, towarzysze, projekt hydrostacji, jest już 
opracowany przez naszego głównego inżyniera! — 
w uniesieniu zawołał Greczkin, porwany pozornie 
suchym, ale równocześnie pełnym zapału przemówie- 
niem Beridzego. 


— Proponujemy, — podniósł głos Beridze — budo- 
wać przejście przez cieśninę zimą, nie czekając lata. 
Zamierzamy robić przekop na dnie cieśniny nie za po- 
mocą czerpaków, lecz stosując materiały wybuchowe. 
Proponujemy spawać rury na brzegu, ażeby je potem 
ELENA dostarczać na lód, a stamtąd opuszczać do 
rzeki. 


Według nowego projektu, proponuje się zmniejszenie 
rozmiarów prac, przypadających w pierwszej kolejno- 
ści, Do chwili, aż ropa pocieknie rurociągiem należy ro- 
bić tylko to, co jest konieczne, do puszczenia jej, wszy- 
stko inne będzie można zrobić później. W ten sposób 
zaoszczędzimy dużo czasu i będziemy mogli poprzestać 
na tei sile roboczei. iaka obecnie dysponuiemv.. Na 


przejściach rzek i cieśniny proponujemy nie ciągnąć 
podwójnej linii rurociągu, obejść się jedną. Zapasowe 
linie można będzie zbudować, kiedy ropa będzie już 
ciekła: wzdłuż pierwszej linii rurociągu. Można śmiało 
zmniejszyć o połowę rozmiary cystem na środkowych 
punktach przepompowania, natomiast później wybudo= 
wać cysterny normalnych rozmiarów... 

Beridze spojrzał dokoła i mówił dalej. 

— Wiadomo, że biorąc pod uwagę zimę na Dalekim 
Wschodzie musimy zakopać rurociąg na głębokości 
dwóch metrów dziesięciu centymetrów. To stwarza Spes 
cjalne termiczne warunki dla rur, w ten sposób bowiem, 
rurociąg jest zabezpieczony od zamarznięcia i raptow= 
nych skoków temperatury. To oznacza, że wzdłuż całego 
rurociągu trzeba będzie wykopać głęboki rów, a po 
ułożeniu rur, z powrotem zasypać ziemią, To stanowi 
niejeden milion metrów sześciennych! Jeżeli nawet pu- 
ścimy w ruch wszystkich kopaczy rowów, i dodamy 
jeszcze te wszystkie ręce robocze, które nam przydzie- 
lą, to nawet i wtedy nie potrafimy wykonać tej pracy. 
Dlatego proponujemy wykopanie rowu tylko na jeden 
metr głębokości, nie zaś na dwa, ażeby potem, kiedy 
większa część robotników nie będzie już obciążona praf. 
cą, uzypać ponad rowem wał wysokości jednego mfa_ 
tra. W ten sposób rozwiążemy zagadnienie nie zwraca 
jąc się po jeszcze kilka tysięcy robotników... Takie są 
nasze zasadnicze przesłanki... To wszystko oczyw ścię 
można jeszcze udowodnić techniozmumi wyliczeń ang 
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Sukcesy wełnianej „Szóstki“ 


, Jak organizacja partyjna | 
wywiqzuje się z zadań produkcyjnych 


W „wełniasiej szóstce", na 
biurku sekretarza podstawo- 
wej organizacji PZPR leżą du 
že arkusze statystyczne, usia- 
ne makiem czarnych cyfr — 
kopie planów produkcyjnych 
i oszczędnościowych oraz spra 
wozdania z ich wykonania. 
Badawcze oczy sekretarza 
tow. Małolep$zego przesuwa- 
ją się z zadowoleniem wzdłuż 
kolumn. Plan został wykona- 
ny z nadwyżką. Co chwila, do 
pokoju sekretarza wpadają 
urzędnicy administracji fabry 
ki: planiści, referenci wspoół- 
zawodnictwa. Radzą, omawia 
ją wyniki pracy, dyskutują 


Korespondenc! dyskutują 


Młotki leżą ed 2 miesięcy 
W PZPB Nr 4 


Dnia 16, br. ukazała się w 
„Głosie Robotniezym* notatka, 
pióra tow, Kłodawskiego — za 
tytułowana „Gdzie podziało się 
zamówienie, 

Jako korespondent fabryczny 
fabryki „FALMA-TRA* czuję 
się w obowiązku odpowiedzieć 
na nią. 

Krytyka jest jedną z najcen 
niejszych naszych zdobyczy, 
Winna być jednak zawsze ' rze- 
czowa i słuszna, gdyż krytyka 
hezpodstawną nie tylko nie o- 
siąga celu, lecz wprost przeciw 
nie, ośmiesza krytykującego 

W tym jednak wypadku spra 
wa wygląda nieco inaczej. Ta. 
jemnica ódkryta przez PZPB 
Nr 4 dotycząca młotków do kro 
sien wyjaśniła się. 

Fabryka nasza zamówienie 
ra młotki wykonała! Młotki te 
w dniu 7.4,1940 r. zostały ode- 
trane przez PZPB Nr 4, a 
wigo na blisko dwa miesiące 
przed ukazaniem się tego arty 
kułu. . 

"Dziwi nas bardzo, że tak po 
trzebne PZPB Nr 4 młotki do 
krosien automatycznych leżą 
sobie spokojnie u nich i nikt o 
nich nie wie, Sprawa ta nie 
najlepiej świadczy 0  porząd- 
kach, jakie panują w powyż. 
szych Zakładach. 

Rorespondent fabryczny 

„Famatka* 


Lucjan: Kasprowicz 


nad ulepszeniami. W, skrom- 
nym, niewielkim pokoiku z 
tabliczką „sekretariat PZPR“ 
koncentruje się życie fabryki. 
Tu przebiega główny nerw 
produkcji. 

PRODUKCJA W PZPW Nr 6 
$ STOI DOBRZE 

Plan miesięczny za maj, o- 
pracowany przez administra- 
cję fabryki w ramach zobo= 
wiązań powziętych przez za- 
łogę „wełnianej szóstki“ dla 
uczczenia II Kongresu Związ- 
ków Zawodowych, podwyższo 
ny został o 3.664 kg. Plan ten 
wykonany został do dnia 30 
maja rb. 

Podobnie wygiąda wykona- 
nie planu oszczędnościowego 
za I kwartał br. Plan okre- 
ślony przez administrację na 
sumę 24.555.238 zł załoga fa- 
bryki zwiększyła w wykona- 
niu do 43.907.993 zł, a więc 
prawie dwukrotnie. 

O poważnych tych osiągnię 
ciach zadecydowała postawa 
załogi, która w trudnych wa- 
runkach pracy, potrafiła zwię 
kszyć wydatnie procent wy- 
przędu z 92 do 92.9 proc., a 
procent straconych roboczo- 
godzin zmniejszyć z 11,8 do 
9,7 procent. Te drobne, zda- 
wało by się wyniki dają w su 
mie milionowe oszczędności. 
Weźmy choćby tak niewielkie 
na pozór zwiększenie wydajno 
ści wrzecion z 360 metrów bie 
żących na 375 mb. przędzy 
dziennie. Daje to w stosunku 
kwartalnym blisko 15 milio- 
nów złotych oszczędności. 

Setki tysięcy kg przędzy, 
miliony złotych oszczędności, 
to dzieło dwu i półtysięczne- 
go oddziału robotników „weł- 
nianej szóstki”. 

— Do niedawna — stwier- 
dza sekretarz tow. Małolepszy 
— w fabryce naszej nie odby- 
wały się ani narady wytwór- 
czę, ani zebrania Rady Zakła 
dowej, an: nawet zebrania e- 
szekutywy partyjnej. Teraz 
jednak partia postawiła w fa 
bryce żądanie odbywania re- 
gularnych narad wytwór- 
czych, uaktywnienia Rady Za 
kładowej w walce o wykona- 
nie planów, oraz dopuszczenia 
przodowników pracy i racjo- 
nalizatorów na odprawy tech 
niczne. 


W okresie słabej działalno- 
ści organizacji partyjnej nie 
rozwinęliśmy należycie kwe- 
stii współzawodnictwa pracy, 
Obecnie jednak wciągnięto 
już blisko 35 procent całej za 
łogi do ruchu współzawodni- 
ctwa. ; 

Załoga PZPW Nr 6 szczyci 
się posiadaniem w swych sze- 
regach wielu wybitnych przo 
downików pracy, jak Geiio- 
wefa Madalińska, wyrabiają- 
ca 116,7 procent normy, Ge- 
nowefa Socha, lub młodzieżo-= 
wa  przodownica Wiesława 
Wrońska. Prządki te, przy wy 
konaniu z nadwyżką swych 
norm potrafiły równocześnie 
zmniejszyć odsetek odpadków 
o pół procent. procent zaś ja- 
kości podnieść o 2 do 3 proc. 
W zespołowym współzawod- 
mictwie wyróżnił się zespół 
ob. Tąporka, podwyższając 
wykonanie norm z 104 procent 
w kwietniu na 119 procent, w 
maju, przy równoczesnym pod 
niesieniu jakości o pół pro- 
cent i zmniejszeniu odpadków 
o 0,8 procent. 

Mimo poważnego wkładu, 
jaki dała organizacja partyj- 
na „wełnianej szóstki* w u- 
sprawnieniu produkcji, ma o- 
na jeszcze, jak zresztą wiele 
innych organizacji — swoje 
usterki w pracy. 


Dziedziną, w którą dotych- 
czas organ:zacja partyjna 
PZPW Nr 6 nie zdołała się 
„wtajemniczyć*, są plany in- 
westycyjne fabryki. Jest to 
poważne niedociągniącie, które 
należy jak najszybciej zlikwi 
dować. Organizacja musi za- 
poznać się z przebiegiem wy- 
konania planu inwestycyjne- 
go i wykorzystania przezna- 
czonych na ten cel kredytów. 
Podobnie rzecz się ma że spra 
wą wykorzystywania kredy- 
tów na akcję socjaijną. Orga- 
nizacja nie jest dostatecznie 
poinformowana, ile pieniedzy 
przeznaczono nā akcję socjał 
ną i na co się te pieniądze 
wydaje. 

Poważnym również niedo- 
ciagnięciem ze strony organ'= 
zacji partyinej jest słaby stan 
kolportażu codziennej prasy 
partyjnej. Rzecz prosta — nie 
przyczynia się to do pógłępie 
nia świadomości politycznej 
partyjniaków. 

Jesteśmy jednak pewni, że 
organizacja partyjna w PZPW 
Nr 6. która sprawnie kieruje 
wykonaniem planów produk- 


cyjnych fabryki, potrafi w 
krótkim czasie zlikwidować 
istniejące jeszcze niedomoż: 


gospodarcze i organizacyjne 
swego zakładu pracy. 


Rar. i 


pisarza radiowego". 


nie ja ten przepis wymyśliłem, 
dobnego na myśl nie przyszło. 
przede wszystkim — handelek... 


Pan  Barnow 


niony Amerykanin, aby zostać 


ru bić ręki, która je żywi”. 


wi wolność zawodu literata. 
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tp. Barnowa: 


„Bierze się główkę kapuścianą, itd. 


Bierze się wywar z włoszczyzny, 10 deko kości szpikowej, 
ćwierć główki kapusty, 1 cebulkę drobno poszatkowuną, trochę 
kminku, 6 dokłądnie roztartych ziemniaków, pół puszki mar- 
melady pomidorowej, 3 łyżki śmietany itd. . 

Co to jest? Nie nadzwyczajnego: przepis na zupę kuszubską. 

Bierze się główkę kapuścianą, starannie obraną z wszelkich. 
liści, wywur < tego, co ślina przyniesie, pół kg. ozorków  jasze 
czurczych, puszkę końskiego dowcipu, | kołtuna drobno poszate 
kowanego, trochę dokładnie roztartych gorzkich migdałów, parę 
łyżek sosu dolarowego i octu „siedmiu złodziet”... 3 

Co to jest? Coś nadzwyczajnego: przepis na „amerykańskiego 


z się główkę kapuścianą 


Żeby nie było nieporozumień, jak pragnę gumy do żucia, 


Nigdyby mi, uważacie, coś po- 
Niby, żeby w sprawie kultury 


takie praktyczne rady gospodarskie stosować? Ale za to w Ame 
ryce, proszę was — to ho, ho, co innego. Nie takie jak „na 
Wschodzie* podejście do rzeczy, — które sa, że tak powiem — 
z ducha — obowiązuje. Grunt to „życie praktyczne” i handelek, 


A o tym przepisie na pisarza radiowego to sie właśnie do- 
wiedziałem z interesującej książki p. Eryka Barnowa 
informuje i wyjaśnia 
i adeptom amerykańskim sposoby dostania się na „antenę pisa- 
rzy”. W nomenklaturze p. Barnowa nazywa się to „naturalnie* 
— „dostaniem się na rynek". Cóż więc ma robić młody uzdoł: 


(USAJ. 


rozmaitym  nowicjuszom 


pisarzem radiowym w USA? 


Ano tak pisać, aby „handel szedł“. „Radio bowiem — powiada 
kulturalny doradca, Barnow — żyje 


z handlu i nie ma zamia* 


Tylko jeśli się tej „ręki* nie bije, to ta „reka“ fatalnie dla- 
Pisarz — poddany jej „czułemu* 
uściskowi — staje się tępym, zmechanizowanym, nieuczciwym 
wyrobnikiem — wykonaweq „zamówienia handlowego". 
właśnie ww przepis, sporządzony w.g recepty 


Stąd 
ideologicznej 


E. TAM. 
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TRANSPORT 


niewykorzystane 
zródio oszczędnosci 


Wykorzystujmy racjonalnie samochody! 


Przy opracowywaniu planów 
oszczędnośćiowych na 1949 rok 
zdawano sobie powszechnie spra 
wę, że transport powinien sta- 
nowić ważną pozycję oszczęd_ 
nościową w każdym przemyśle, 
w każdej branży, w każdym 
przedsiębiorstwie i zakładzie. 

Mimo to, niewiele: central- 
nych zarządów przeanalizowało 
to zagadnienie i wyciągnęło od- 
powiednie wnioski, wyrażone w 
konkretnych sumach mumieszezo 
nych w planie oszczędnościo. 
wym. Pzryczyną tego jest oko 
liczność, że sytuacja transpor- 
towa, a szczególnie na odcinku 


$uietlicefódzkie na cześć Kongresu 


„Punktualnie o 12-ej* 
W sali świetlicowej Wojew. Szkoły PZPR 


W związku z odbywaja- 
cym się II—VII Kongresem 
Związków Zawodowych świe 
tlice łódzkie wystąpiły w os- 
tatnich dniach z szeregiem 
tmprez artystycznych, dając 
prócz popisów muzycznych 
1 baletowych również przed- 
stawienia teatralne. 

Nie bardzo mierząc siły na 
zamiary, niektóre z w-w świe 
tliè wystawiły r=— jak już o 
tym pisaliśmy — sztuki dra- 
matyczne z wielkiego teatral 
nego repertuaru. Do tej gru- 
py należą zwłaszcza PZPB 
Nr 2 („Święłoszek* Moliera) 
PZPB Nr 1 („Zemsła” Fredry) 
| R TE! Z Z TA w A 


Pończosznicy 
na cześć Kongresu 


Załoga Państwowych Zjedno- 
czonych Zakładów Przemysłu 
Pończoszniczego Nr 3 postano” 
wila w celu uczczenia Kongre- 
su Zw. Zawodowych  przyśpię- 
szyć termin wykonania  pańr 
stwowego planu produkcyjnego 
z pierwszego terminu, tj. z dn. 
30 listopada, na dzień 2 paź. 
dziernika br. Jednocześnie posta 
nowiono plan wartościowy wy- 
konać nie — jak początkowa 
zobowiązano się — na dzień 15 
lmtopada, lecz o dwa miesiące 
wcześniej, tj, do 16 września 
bież. roku. , 

W ten sposób załoga PZZPP 

kona ponad plan do końca 
hr. 1556000 par pończoch I 
skaret ogólnej wartości 
228,218.00) złotych według cen 
bieżgcjych. 

i Korespondent fabryczny 

I p 
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i PZPD im. E, Plater (,Wese= 
le" Wyspiańskiego). Inne 
świetlice poszły po słuszniej 
szej, naszym zdaniem, linii 
repertuarowej. sięgając -do 
wodewilu (PZPB Nr 4 
„ŚSkalmierzanki') i populare 
mych inscenizacji świetlico- 
wych (PZPB Nr 16 — „Gos= 
podarz to ja” i „Bywa i tak 
na świecie" czy PZPD im. 
M. Konopnickiej — „Wesę- 
le na czerwonym prątniku '). 

Pewną niespodzianką w 
tym łódzkim „festiwalu świe 
tlicowym' był „gościnny 
(przypadkowy zresztą, bo 
program przewidywał inne 
przedstawienia) występ 
świetlicy Woj. Szkoły PZPR 
w Pabianicach. Świetlica ta 
„dała spokój” klasykom tęa= 
tirów, nie odgrzewała też ża- 
dnych starych inscenizacji, 
wystąpiła natomiast z aktu- 
alną, ciekawą i wartościową 
jednoaktówką pt. „Punktual- 
nie o dwunastej”. „Punktual- 
nie o, dwunastej" — to mały 
„skrawek obecnych dziejów 
walczącej Grecji. Komendant 
wojenny „obozu ateńskiego“ 
pułk. Zerkwas, chce pomścić 
na niewinnej ludności śmierć 
swojego poprzednika. Słosu- 
jac znane metody. hitlerow= 
skie — wybiera 100 zakład- 
ników, których ma stracić. w 
razie, gdyby „sprawcy zbrod 
ni“ się nie odnaleźli. Dzięki 
bohaterstwu dzielnej dziew- 
czyny greckiej, Anny Karta 
ki — nie dochodzi do za- 
mierzonego przez Zerkwasa 
masowedo morriarstwan: zde 


T pm 


miast zakładników — sam 
komendant- wojenny dzieli 
zasłużony los swojego po- 
przednika. Í 

Jednoaktówka powyższā 
jest dobrze dopasowana do 
możliwości teatru świetlico* 
wego. Grają w niej tylko 
dwie osoby i — radio. „Gra 
pozatem wysoki ton walki o 
wolność i podeptaną przez 
imperializm godność człowie 
ka..: Dlatego też nie trudno 
go było wygrać z przekona- 
niem dwojqu aktorom świe- 
tlicy PZPR w Pabianicach; 
Tow. St. Zielińskiej (Anna 
Kartaki) i tow. Błaszczyko* 
wi (pułk, Zerkwas). 


trakcji samochodowej jest w 
tych- przemysłach _ zaostrzona 
trakiem samochodów, 


ków i przyczep. Do pewnego 
stopnia obawiano się nawet ru- 
szyć tę niewygodną sprawę, u- 
waążając pozycje oszczędnościo_ 
we w tej dziedzinie za niewy. 
konalne. 

Rozumowanie to jest, oczywi 
ście, niesłuszne i oportnnistycz_ 
ue, albowiem właśnie brak po. 
jazdów i wszełkie inne trudno_ 
ści w tej dziedzinie zznuszają 
nas do szczególnie wielkich osz_ 
czędności. Odpowiedni system 
oszczędzania w tramsporcie O- 


znacza bowiem jednocześnie 
tworzenie nowych możliwości 


tymi samymi posiadanymi: środ. 
kami, 

Wykazała to odbyta przed pa- 
ru dniami w Centralnym Zarzą_ 
dzie Przemysłu Włókienniczego 
w Łodzi konferencja, poświęco_ 


na zagadnieniom transportu. 
Należy nadmienić, że zakłady 


przemysłu włókienniczego nale. 
żą ma ogół do rzędu oszczęd. 
nych  ekspłoatatorów “swojego 
parku samochodowego, o czym 
świadczą następujące liczby po 
równawcze: 

"W Centrali Produktów Naf_ 
towych koszt 1 km przebiegu 
wynosi od 69 do 145 zł, a w prze 
myśle włókienniczym najwyższy 
koszt przebiegu 1 km wynosi 77 
zł 54 gr, przy czym średni koszt 
nie przekracza 60 zł, 


Mimo to konterencja podjęła 
doniosłe uchwały, które w dru. 
gim półroczu 1949 roku dadzą 
państwu około ćwierć miliarda 


Odgruzowaliśmy plac 


by uczcić Kongres 


W świetlicy PDT w. dniu 27|czyna 


Zw. Zawodowych 


się w naszym ustroju 


maja odbyło się zebranie wszy. | szybko zmniejszać, 


stkich pracowników tutejszej 


ekspozytury, na którym  posta-| budujemy 


nowiono jednogłośnie 
II Kongres Związków Zawodo 
wych przez odgruzowanie dziel 
nicy „Bałuty, 

Na miejsce pracy wyżnaczo- 
ne przez Zarząd Miejski przy 
zbiegu ulie Bojowników Ghetta 
i Franciszkańskiej przybyło w 
godzinach wolnych 0 pracy 
126 pracowników z dyrekcją i 
Radą Zakładową na czele, 
ciągu kliku godzin uprzątnięto 
kompletnie gruzy i zniwelowa. 
no plac po obu stronach 
Franciszkańskiej. 

Przykład 
jóst jeszcze jednym 
iż dystans między robotnikiem 


ja pracownikiem umysłowym poldzi z rodziny robotnisąęi. Od 


< 
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pracowników PDT botnicę 
dowodem, |tow. Błoch Wiktorię, 


Wspólnym bowiem wysiłkiem 
w Polsce Ludowej 


uczcić | fundamenty socjalizmu. 


Kozłowski. Jerzy 
korespondent 
„Głosu Robotniczego! 


poar oszczędności, a ponadto 
ułatwią sytuację transportową 


ciągm. |szeregu zakładów. 


Z wygłoszonego referatu wy- 
nika, że w jednych zakładach 
panuje kompletny brak środków 
przewozowych, podczas gdy w 
innych współczynnik eksploata_ 
cji daleki jest od 100 proc. 

Co to znaczy? 

To znaczy, że istnieje, co 
prawda, minimalna ilość zakła. 
dów, z których można po jed_ 
nym samochodzie przerzucić do 
zakładów szczególnie intensyw_ 
nie odczitwających brak środ. 
ków lokomocji. Przesunięcie to 
dokonane po dokładnym zbada. 
niu rzeczywistych miejscowych 


warunków, nie da wprawdzie 
wiełkich rezultatów, ale za to 
ustnie dysproporcje powstałe 
w ciągu kilku. Jat. Natomiast 


wielkie wyniki da przygotowa_ 
ne zarządzenie CZPWł o przy. 
musowym  wypożyczaniu Środ. 
ków transportowych jednego za_ 
kładu włókienniczego dla innych 
zakładów, położonych w tej sa. 
mej lub sąsiedniej miejscowości. 


W czasie obrad przytoczono 
konkretne przykłady. W Kamie. 
niogórze istnieją dwa kombina. 
ty lniarskie i jeden jedwabni_ 
czy. Nadejście większego trans. 
portu. materiałów do jednego 
kombinatu w dotychczasowym 
systemie zmusza zaintetesowaną 
jednostkę do sprowadzenia z 
Wałbrzycha do  Kamieniogóry 
samochodu jednego z państwo. 
wych przedsiębiorstw transpor. 
towych. Samochód ten. przypuść 
my 5-tonowy, odbywa obie droz 
gi pusto, marnotrawiąc 220 tono 
km praey, po to, aby w Kamie. 
niogórze pracować kilka godzin. 
Tymczasem inny zakład włó- 
kienniczy w Kamieniogórze, wy 
korzystując swoje. samochody 
tylko w 80 proc., może na kilka 
godzin wypożyczyć bratniemu 
zakładowi samochód i zaoszczę. 
dzić 220 tonokm pracy. Usługi 
te są odpłatne. Zakład korzysta 
jący z usługi płaci należność 
wedle taryfy państwowyca 


przedsiębiorstw przewozowych. 


Zdawało by się, że to wszyst. 
ko samo przez sie zrozumiałe. 
A jednak tego dotychczas nfe 
było. Pod najrozmaitszytni pres 
tekstami wzbraniano się wypox 
życząć samochody bratnim za_ 
kładom. Odtąd będzie to ohó_ 
wiązkiem, którego złośliwe prze 
Rroczenie będzie karane, Trans- 
akcją taka. będzie zreszta ko_ 
rzystna dla obu stron, a przeda 
wszystkim dla państwa, albo 
wiem samochody będą eksploa- 
towane wedle- ustalonej normy, 
tj. minimum 2.000 km miesieęcz_ 
nie dla samochodów osobowych 
i 2500 km dla samochodów cię_ 
żarowych. 

Pożą tym nastąpi maksymal. 
na wykorzystanie nośności W0. 
zów. Ileż to razy wysyła się np, 
trzytonowy wóz obciążony tyl. 
ko 2 tonami, podczas gdy inny 
zakład nie może sprowadzić pew 
nego materiału z powódu trud- 
ności transportowych. Niepełne 
wykorzystanie nośności samo_ 
chodów i ciągników musi być 
tępione. 

W -dalszymm ciągu dowiaduje_ 
my się, że samochody. czekają 
nieraz godzinami przed magazy. 
nami na wydanie towaru, Od. 
tąd obowiązywać musi zasadę 
jak najszybszego załadowania i 
wyładowania smochodów, by DO- 
większyć zakres ich eksploata. 
cji. 

Specjalna komisja zajmie się 
rewizją normatywów: „zużycia 
benzyny, smarów i innych środ 
ków pędnych. 

Na odcinku transportu kole. 


jowego zaleca się stopniowe 
kasowanie instytucji konwo_ 
jentów. Wszystkie te zabiegi 


dadzą łącznie ćwierć: miliarda 
złótych, tj. kwotę, zą którą 
można kupić około 250 różnego 
rodzaju samochodów. 

Taki jest plan włókniarzy. 
Za ich śladem winny iść inne - 
przemysły, wnosząc nowe pier, 
wiastki oszezędności, dostosowa_ 
ne do ich tórenn i właściwości 
pracy. 


Rosotnica na kierowni 


Załoga Fabryki, Cewek Nr 1 


w|wraż z kierownictwem i dyrek 


cją wysunęła z dniem 1 czerw- 
ca na odpowiedzialne stanowie 
mistrza « Oddziału Szpül 
Tarczowych i Impregnacji, to- 
tychże zakładów 


Tow. Bloch Wiktoria pocho. 


1925 roku 


łożyła duże zasługi przy odbn- 
dowie spalonej fabryki. 


Dział Szpul Tarczowych i Tni! 


pregnacji, którego mistrzem zo 
staja tow. Błoch jest działem 
bardzo odpowiedzialnym i wy” 


magającym speęqjalnych zudajow. 


mości fach 


czym stanowisku 


pracuje w Pabryce| 
Cewek Nr 1. Po wyzwoleniu poj 


Rada Zakładowa, organiszcji 
partyjna oraz kierownictwo fa- 
bryki są przekonani, iż tow. 
Błoch wywiąże się jak najlepiej 
a włożonych na nig obowiązr 
ków. 


nA, D,‘ 


korespondent fabryczny 
* Fabrrki Cewek Nr 1 
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Doświadczenia dwóch miesięcy pracy 


Szkolnych Komitetów Opiekuńczych 


Gdy przed mniej więcej dwo_|rojęcie o wiejkch obowiązkach, |nie młodzież i jak na koloniach 


ma miesiącami — zarządzeniem 
Ministerstwa Oświaty — powo. 
łano do życia Szkolne Komitety 
Opiekuńcze, przed poszezegól. 
nymi zakładami pracy, przed 
aktywistami partyjnymi stanę_ 
ło zagadnienie zupełnie nowe; 
nie posiadające precedensn i — 
jak od razu praktyka pokazała 
— zadanie poważne, 

Trzeba było bowiem szkole 
pomóc nie tylko w sensie zaspo_ 
kojenia szeregu jej potrzeb ma_ 
terialnych, jak dożywiania dzie 
ci. urządzanie kolonii itp., ale 
powiązać nową, mocną więzią 
szkołę z fabryką, Trzeba było 
krok za krokiem wypracowywać 
metody, dzięki którym młodzież 
szerzej otworzy oczy 1 spostrze_ 
że wiele nowego ze świata, kto. 
ry ją otacza, a który, niestety, 
jak dotychczas, zna często z sa_ 
niej tylko lektury. h 

Podręczniki szkolne mówię 
wiele o włóknie i o mteslu, o 
hutach 4 kopalniach, gazetki 
szkolne, w ślad za dziennikami, 
notują nazwiska bohaterów pra_ 
cy, zadania arytmetyczne roz. 
wiązywane w szkole mają za te. 
mat obroty pieniężne handlu 
spółdzielczego. To wszystko jed. 
nak, właśnie dlatego, że jest 
przedmiotem intensywnej nauki 
nie wystarczy już dziecku wsa- 
mej teorii. Jego wrażliwy umys* 
i krytyczny sposób oceny szuka 
powiązania zdobytej wiedzy z 
dniem codziennym, chcę znaleźć 
przekonywujące, realne, nie u. 
brane w słowa, ale pulsujące 
rytmem pracy, odbicie swej 
książkowej wiedzy, w życiu. 

Wyciągnąć na tej drodze do 
młodzieży rękę zlecono właśnie 
Szkolnym Komitetom Opiekuń_ 
czym. One to poprowadzić mają 
uczniów do fabryk, zainicjować 
tam spotkanie młodzieży z przo_ 
downikami pracy, pokaZać pro. 


_dukcję, nauczyć dziecko szacun. 


ku dla pracy załogi i zakładów. 

Okres, jaki dzieli nas od po. 
wołania do życia Komitetów 
Opiekuńczych jest krótki. Nie_ 
współmierny jest on jednak do 
doświadczeń, jakie w tej dzie_ 
dzinie mamy już za sobą, Na 
doświadczenia te składają się 
i cienie i blaski. 

I tu, powiedzmy sobie z miej. 
sca, rzecz przykrą ale prawdzi, 
wą. Sa, niestety, jeszcze dzisiaj 


takie Komitety, których prze. | 


wodniczący nie odwiedził jesz. 
cze ani razu swej szkoły, nie 
zna składu Komitetu Rodzicieł_ 
skiego. 

'Bą i takie Komitety, których 
członkowie nie tylko, że się je- 
szcze nie zebrali, ale — co gor. 
szą — mają tylko dość mgliste 


jakie na nich nałożono, Są i ti. 


starać się o to, by gośćmi dzie 


kie Komitety, których dotych_ | ci byli jak najczęściej ich opie 


czasowa działalność równa się 
zeru. Jest to tym bardziej god. 
ne ubołewania, że w przygnia_ 
tającej ilości wypadków te właś 
nie Komitety ukonstytuowały 
się nkurat przy najpowaźniej. 
szych, mających poważne zaso_ 
by i możliwości, iustytuejach 
takich. jak CZPWŁ, Centrosan. 
czy Polskie Radio. Chcemy jed- 
nak wierzyć, żę w ostatnich kil. 
ku tygodniach, dzielących nas 


od końca roku szkolnego, te 
wszystkie Komitety  nadrobią 
to, czego nie zrobiły dotych_ 


czes. Pracy zaś jest wiele, jak 
wiele, tego uczy nas właśnie don 
świadczenie aktywnych Komi_ 
tetów Opiekuńczych, które już 
coś zdziałały, 

Zbliża się koniec roku szkol. 
nego, zwięzane z tym jest pre. 
miowanie uczniów wyróżniają. 
cych się w nauce i pracy spo. 
łocznej, oraz premiowanie nau. 
czycieli. Premiowanie to prze, 
prowadzić powinny między in. 
nymi Komitety Opiekuńcze, 

, Wieje z nich, wybierając li. 
mę _ najmniejszego oporu, zasła_ 
niając się surowo przestrzeganą 
literą przepisów _ socjalnych 
twierdzi, że funduszów socjal. 
nych naruszać” nie można i że 
tym samym nie ma możliwości 
na udzielanie nagród, Te Komi. 
tety zapominają jednak, że ist. 
nieje np. możliwość nagrodzenia 
dziecka. nie pieniędzmi, lecz w 
inny sposób. Np. przez umiesz_ 
czenie wyróżnionych dzieci na 
koloniach letnich, to zabranie 
ich na wycieczkę wraz z insty. 
tueja która sprawuje patrona: 
Itp. 

; Koniec roku szkolnego stawia 
Jeszcze inne zadania przed Ko. 
mitetami Opiekuńczymi: jak 
choćby pomoc robotnieczemu i 
chłopskiemu dziecku w przej. 
ściu ze szkoły podstawowej do 
średniej. Tu robotniczy Komi. 
tet Opiekuńczy wykazać musi 
specjałnie wyostrzoną czujność 
klasową, która pozwoli na taką 
klasyfikację dzieci do szkół 
wyższego typu, jaka będzie rze. 
czywistym wy. s ukta. 
âu społecznych i politycznych 
sił w naszym społeczeństwie, 
Kryterium klasowe stanie się 
tu momentem najistotniejszym 
i ono to zagwarantuje wszyst. 
kim zdolnym i chętnym córkom 
I synom klas dotychczas upośle- 
dzonych, wystarczającą i po. 
trzebną ilość miejse w szkołach 
średnich. 

W tych kilku ostatnich, przed 
wakacyjnych tygodniach naj. 
bardziej gorączkowo pracujący 
Komitet Opiekuńczy musi zna. 
Jeźć czas poza tym na pomyślę 
uie, jek przyjść z realną pomo- 
cą urządzanym przez szkołę ko. 
loniom, jak pomóc przewieźć na 


kunowie — robotnicy. 
A czas wakacji! 


Dla dzieci będzie on dobrze 
zasłużonym odpoczynkiem * po 
pracy. Komitet Opiekuńczy w 
tym czasie odpoczywać jednak 
nie powinien. Obowiązkiem je. 
go jest zdziałać w tym okresie 
jak najwięcej, aby nowy rok 
szkolny zastał dzieci w odświe, 
żonych salach szkolnych, zaopa, 
trzonych w przyrządy, instrn. 
monty itp. 

Komitety zdawać sobie spra. 
we muszą, że czekają je powaz. 
ne zadania w nowym, już w do_ 
świadczenia bogatszym roku 
szkolnym 40/50 i że zadania te 
jasno stawia Partia przed towa. 
rzyszami, którzy wchodzą w 


skład Komitetów Opiekuńczych. | 
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Jeśli kilka: miesięcy «w roku 
bieżącym, Komitety wypełniły 
z konieczności wypływającej z 
krótkiego swego istnienia, ra- 
czej pomocą materialną, to już 
rok następny do pomocy tej się 
nie ograniczy, Jego pracowity 
żywot musi się przede wszyst. 
kim wypełnić pogłębianiem sza_ 
erku dziecka dla pracy i dla 
ludzi pracy, oótwieraniem coraz 
szerszych horyzontów przed 
dzieckiem i kształtowanie jego 
nowej, socjalistycznej moralno. 
ści. 

Wielkie to i poważne zadanie 
Komitety Opiekuńcze wypełnią 
wtedy, kiedy źródłem wszyst. 
kich ich poczynań będzie weiąż 
pogłębinjąca się więź łącząca 
szkołę z fabryką, dziecko z kla_ 
są robotniczą, 

Jadwiga Bzczepańska. 
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Ludzie _przeobrażają przyrodę 
Morze Kaspijskie 


wielkim basenem rybnym Związku Radzieckiego 


Morze Kaspijskie znajdujące 
się na pogranicza Europy i A" 
zji stanowi olbrzymie zamknię- 
te jezioro. Jeszcze w czasach 
historycznych łączyło się ono 
prawdopodobnie z Morzem Czar 
nym, o czym wspominają staro 
żytni historycy greccy, Z cza. 
sem jednak wskutek obniżenia 
się pozięmu morza Kaspijskie- 
go połączenie to zostało przer- 
wane i dziś już nie istnieje. ' 

Jako jezioro śródlądowe nie 
ma ono wielkiego znaczenia ko 
munikacyjnego, natomiast od» 
grywa obecnie rolę ogromnego 
basenu rybnego i z tych wzglę 
dów jest niesłychanie waźnym 
elementem w gospodarce Związ 
ku Radzieckiego, i 

Moržo Kaspijskie należy do 
najbardziej rybnych mórz w 
świecie; jesiotr, bieługa, śledź, 
leszcz, „białorybiea** i dziesiąt 
ki innych, berdze cennych ga- 
tunków ryb znajdują tu świet- 
ne warunki bytowania, 

Te rzadko spotykaną w świe 
cie obfitość ryb morze Kaspij. 
skie zawdzięcza różnym rze: 
kom, które do mego wpadują; 
a przede wszystkim Wołdze, 
Wraz z wodą tej rzeki . olbrzy 
ma wlewają się do morza Kas- 
pijskiego miliardy drobnych ży 
jątek, które stanowią bazę żyw 
nościową dla żyjących tu ga- 
tunków ryb. 

Niestety, już w czasach przed 


rewolucyjnych rybność morza 
Kaspijskiego stale malała, a 
przyczyną tego były nadmierne 
ekspłoatacje z jednej strony i 
pogorszenie się naturalnych we 
runków życia z drugiej. 

Wskutek powolnego, ale sta 
łego procesu wysychania morza 
procentowa zawartość soli w 
wodzie wzrasta i przez to nie. 
które gatunki istot nie mopąc 
przystosować się do nowych wa 
runków musiały wyginąć, a 
tym samym ilość pożywienia 
dla ryb znacznie się zmaiej- 
szyła, 

Feudalno-kapifa)ketyczne rzą 
dy Rosji carskiej albo nie inte 
resownły się wcale tą sprawą, 
albo nie umiały powstrzymać 
tego maturalnego procesu wyry 
biania. Stosunki zmieniły się ra 
dykalnie dopiero po rewolucji 
październikowej, kiedy sprawą 
zajęli się najwięksi radzieccy 
biołogowie przy wydatnym pa- 
parciu partii komunistycznej i 
rządu. 

Przede wszystkim przystąpio 
no do szczegółowego badanfa 
całokształtu problemu i w wyni 
ku stwierdzono, że nie pomoże 
sztuczne zarybianie morza, o 
ile nie dostarczy się rybom na 
turalnej bazy żywnościowej, 


Ponieważ pokarm dostarcza 
ny przez Wołgę okazał się nie: 
wystarczający, należało znaleźć 
nowe jakieś gatunki istot, któ 
re mogłyby zaaklimatyzować się 
w morzu i jednocześnie być do 
brym pokarmem dla ryb. 

Sprawa nie była tak łatwa, 
jak się pozornie zdawało, jed. 


nak nauka radziecka 
i tutaj sukces, 


Po długich poszukiwaniach 
wybór padł wreszcie na pe- 
wien gatunek czerwia zamiesz- 
kującego równie słone wody 
morza Azowskiego. Stwierdzono 
jednocześnie, że organizm tego 
czerwia obfituje w związki fos 
forowe i azotowe i mógłby być 
świetnym pokarmem, chodziło 
tylko o jego zdolności aklima- 
tyzacyjne. 


W latach 1936—41 dokonano 
przesiędlenia kilku milionów 
tych istot z morza Azowskiego 
do północnej części Kaspijskie 
go w czterech różnych miejsco 
wościach. Czerw zaaklimatyzo- 
wał sig znakomicie, już w roku 
1944 znajdowano go masowo w 
żołądkach łowionych jesiotrów, 
a specjalna ekspedycja nanko. 
wa w roku 1948 stwierdziła roz 
przestrzenienie się jego na ta- 
tym prawie obszarze morza. 
Dziś czerw „nierejs* jest pod- 
stawową bazą żywnościową ryb 
Kaspii, 

Drugą sprawą, którą - zajęła 
się radziecka nauka była kwe- 
stia rozmnażania . Bztnczne 
wylęgarnie okazały się mało 
przydatna, ponieważ wielka 
ilość narybku wypuszczona do 
morzą ginęła, nie osiągnąwszy 
handlowej wagi. Samo więc 
sztuczne wylęganie nie rozwią” 
zywało sprawy, należało wy- 
trzymać młody narybek w sztu 
cznych basenach do chwili, kie 
dy osiągnąwszy odpowiednią 
wielkość stanie się bardziej od 
porny na warunki bytowania w 


odniosła 


otwartym morzu i nie będzie gi 
Jest milionami jak dotychczas, 

Ale tutaj zjawiła się nowa 
trudność, trzeba było znowu po 
myśleć o morzu „dla niemo- 
wiat", ponieważ czerw „nierejs' 
dobry dla ryb dorosłych, nie 
nadawał się zupełnie dla deli- 
katnych  żołądków młodzieży, 
I tutaj znowu nauka radziecka 
osiągnęła sukces aklimatyzując 
w Kaspijskim morzu dwa nowo 
gatunki: maleńkiego czerwia 
„oligochet* i raczków „dofnii”, 
które okazały się świetnym po 
karmem dla młodych jesiotrów. 

Następną sprawą wielkiej u- 
wagi było doprowadzenie do 
porządku ujścia rzeki 
Naukowo stwierdzono, 5 
kie zarośla, którymi pokryte są 
ogromne obszary delty wpływa 
ją bardzo niekorzystnie na Ty- 
bostan morza, są one bowiem 
swego rodzaju filtrem nieprze- 


Wołgi, 
że dzi. i 


puszczającym do morza) ani dro * 


bnych żyjątek, ani soli minermt 
nych potrzebnych dla rozwoju 
kośćca ryb. 

Uporządkowanie ujścia Woł. 
gi staje się palącym zagadnie- 
niem chwili i wiąże się z gigan 
tycznym planem Btalina prze. 
kształcenia krajobrazu tej czę 
fei kraju. 

Widzimy, jak człowiek w kra 
ju socjalizmu zaprzęga przyro- 
de do służby dla siebie nie gro 
gą bdrbarzyńskiego jej rabun. 
ku, jak to ma miejsca w kra- 
jach kapitalizmu, lecz przez jej 


świadome przekształcanie, : 
Kotłowskiik 
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Teatr Powszechny w tym 
roku był bodajże jedynym te 
atrem w Łodzi, który sięgał 
do rodzimego repertuaru, wy 
stawiając utwory polskich pi- 
sarzy. Wprawdzie nie ze wszy 
stkimi sztukami ¿ë insceniza- 
cjami zgadzaliśmy się, jednak 
spodziewać się należy, że w 
rępertuarze swoim teatr ten 
w przyszłym roku zechce sze 
rzej i bardziej konsekwentnie 
ukazać publiczności łódzkiej 
wielką demokratyczną trady= 
cję polskiej literatury. 

Wybór komedii: „Moralność 
pani Dulskiej“ Gabrieli Za- 
polskiej okazał się bezwzględ- 
nie słuszny. Sztuka ta w swo 
im czasie (przed pierwszą woj 
ną światową) odbiła się gło- 
śnym echem w społeczeństwie, 
stając się dużym wydarze- 
niem literackim. Dziś, po ty- 
lu latach nie sfraciła oną nic 
ze swojej świeżości, Komedia 
obyczajowa, jak większość u- 
tworów Zapolskiej była ostrą, 
bezwzględną satyrą na miesz 
czaństwo. Ukazywała fałszy- 
wą moralność tego środowi- 
ska. 


Przypatrzmy sie złównym 


postąciom sztuki, Pani Dul- 
ska jest właścicielką kamie- 
nicy, oszczędna, gospodarna, 
trzymającą pozornie w ry- 
zach całą swoją rodzinę, od- 
wołującą się za każdym ra- 
zem do moralności, do etyki, 
do religii. Mogłaby więc w 
gruncie rzeczy uchodzić za 
wzór kobiety, i za taką też 
najprawdopodobniej w swoim 
środowisku uchodziła, Tylko, 
że cała jej moralność i jej e- 
tyka jest nieszczera, zakłama- 
na i obłudna. 


„Dulscy — powiada jej syn 
— przebijają się przez życie 
łokciami*. Ona jest pełnym 
gospodarzem domtu i na swój 
sposób wychowuje swoje dzie 
ci Typowy dla jej warstwy 
egoizm każe jej wyrzucić z ka 
mienicy lokatorkę, która do- 
puściła się „skandalu”; popeł- 
niając samobójstwa z powo- 
du zdrady swego męża. Rów- 
nocześnie pani Dulska chętnie 
toleruje w swoim domu ko- 
kotę, ponieważ może wziąć od 
niej sute komorne, 


Od początku orientuje się 
ona w sytuacji. Wie, do czego 
doprowadzi „flirt* jej synal- 
ka z młodą służącą, „Brudy— 
mówi — pierze się w domu", 
niech dzieje się wszystko w 
domu, byle nie było publicz- 
bego skandalu. Byle syn nie 
włóczył się po nocach poza 


przynieść złą reputację jej ro 
dzinie. ć 

Pysznie pomyślaną postacią | 
šest jej mąż. Milczący przez 
cały czas, zależny od wok. 1) 
kaprysów żony, typowy au- 
striacki urzędnik, który ucie- 
kając do cukierni od „Szczę- 
ścia domowego pożycia* za, 
każdym razem musi brać od 


młody  hulaka, 


dostatecznie przywiązania do swego domu, |sztuki ani tragedii, jak to czy 


znudzony już życiem, zniechę|co pani Dulska, jeśli niekiedy |niono nieraz, ani farty. Po- 
cony do swego domu, do at-|ubiera się we frazesy tzw. po- 


mosfery, 


która tam panuje,|stępu, to tylko pó to, żeby na 


buntujący się „złoty młodzie-jswój sposób upozorować mo- 
niec“ z nudów uwodzi młodą|ralne zakłamanie. Jest tak sa 


służącą. 

Sam zdaje sobie sprawę z 
tego, że za kilka lat stanie się 
podobny do swojej matki, do 


Z TEATRÓW ŁÓDZKICH 


w 


Moralność pani Dulskiej 


Komedia w 3 aktach 


Gabrieli Zapolskiej 


Reżyseria: Jadwiga Chojnacka 
Scenografia: Otto Axer 
Asystent reżysera: Zygmunt Urbański 


Żony parę centów na kawę. 
Nie bierze udziału w życiu ro 
dzinnym, jest już na wszyst- 
ko zobojętniąły. 

Albo dwie córki. Przedwcze 
śnie dojrzała Hesia, typowa 
mieszczańska pensjonarka i 
jej młodsza chorowita siostra 
Mela mie rozumiejąca nicze- 
go, co dzieje się w domu. Jak 
że świetnie scharakteryzowa- 
ne są te dwie mieszczańskie 
dziewczyny. 


domem. bo przecież może to Zbyszko. syn pani Dulskiej. 


swego ojca. Będzię żył i my- 
ślał podobnie jak oni. Jego 
krótkotuvwałe wyrzuty sumie- 
nia nie są głębokie. Zapomni 
o nich, bo i on przecież oba- 
wia się tylko skandalu. Krzyw 
da, którą wyrządził dziewczy- 
nie nie przeraża go. 

A kim jest Juliasiewiczowa 
z  Dulskich, młoda cżotka 
Zbyszka? Psychika jej, mimo 
pozorów nie bardzo różni się 
od psychiki całej rodziny Dul 
skirb Jatt nia ma .takiezgo 


mo łasa na pieniądze, jak i 
pani Dulska. Tak samo, jak i 
ona bezwzględna. Ma „zło- 
dziejską psychikę“ — jak mó- 
wi pani Dulska. Obrażona w 
swojej ambicji kokietki wy- 
daje matce tajemnicę Zbysz- 
ka, ale też do niej musi się 
zwrócić pani Dulska, gdy sy- 
tuacja staje się dla niej nie- 
korzystna, 

Tak pierwszo- jak i drugo- 
planowe postacie są równie 
dobrze i prawdziwie pomyśla- 
ne. Publiczność bawi się szcze 
rze na tej komedii 1 w lot 
chwyta wszystkie seeniczne 
sytuacje. Oczywiście główny 
motyw uwiedzenia przez pa- 
nicza służącej jest Obecnie 
mało frapujący. Wielu posta- 
ci ze środowiska mieszczań- 
skiego nie spotykamy już dzi 
siaj. Sam jednak problem wal 
ki z obskurantyzmem, z zakła 
maniem, z kołtuństwem jest 
nadal aktualny. Ileż jeszcze 
rozmaitych  Dulskich- 
Walskich) błąka się jeszcze 
po świecie. Mówią innymi slo 
ganami, zajmują się innymi 
sprawami, ale psychika ich po 
została taka sama. 

Reżyseria Jadwigi: Chojnac- 
kiei słusznie nie uczyniła z tej 


(Bęc- | g0. 


wstała rzeczywiście Śmięszna 
komedia o pewnych tragicz- 
nych akcentach. 

Po raz pierwszy ujrzeliśmy 
na tej scenie zespołową i na 
ogół wyrównaną grę całego 
zespołu. Rola pani Dulskiej 
należy zapewne do najlep- 
szych ról Jadwigi Chojnac- 
kiej. Była ona w tej roli — 
doprawdy przekonywująca. 
Dobre były: Krawczykówna 
i Alicja Kamińska w roli có- 
rek Hesi i Meli. W krótkim 
epizodzie dobrą postać stwo- 
rzyła Helena  Puchniewska. 
Zofia Skrzeszewska, bezsprzecz 
nie uzdolniona aktorka, rolę 
swoją pojęła niezbyt konsek- 
wentnie. Nazbyt raptowna by 
ła jej przemiana w ostatniej 
scenie ze szlachetnej cierpięt- 
nicy w prymitywną, pokrzyw 
dzbną dziewczynę. Karolina 
Salanga, jako Julasiewiczowa 
z Dulskich z wdziękiem pro- 
wadziła nici intrygi w 4omu 
pani Dulskiej. 

Zygmunt Zintel stworzył 
bardzo śmieszną i dobrze po- 
myślaną postać pana Dul kic- 
Andrzej Łapicki godnife 
sekundował p. Chojnackfej, 
zwłaszcza w drugim i trzefcim 
akcie. Nie szarżował, gyfar z 
dużym umiarem, Jest bfodaj- 
że jedynym amantem $o- 
dzi, który doprawdy si roz- 
wija. Hasp. 
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Robotnicy Jasiennej 


( 


wykonali swe zobowiązania 


W dniu 1 czerwca rozpoczął w Warszawie obra- 
dy II (VIII) Kongres Związków Zawodowych. 

Na wiele dni przed tym nadchodziły z terenu 
województwa meldunki o podjęciu zobowiązań, dla 
uczczenia tego wielkiego dnia w życiu całej klasy 


pracującej Polski, W 


tej ogólnej 


manifestacji 


świata pracy, wzięli również udział pracownicy i 
robotnicy majątków państwowych. Obecnie poczy 
nają napływać zawiadomienia o wykonaniu zobo- 


wiązań. I tak robotnicy 


majątku Jasienna w po- 


wiecie łowickim wyreperowali i oddali do użytku 
przed przewidzianym terminem 1500 m. szosy. 


Czyn ten jest jeszcze jednym faktem uwidacznia 


jącym wkład robotników rolnych 


wy kraju. 


w dzieło odbudo- 


„GŁOS CHŁOPSKI" 


Należy natychmiast usprawnić działalność 


Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chlopska“ w Boguszycach, pow. Rawa Maz. 


Gminna Spółdzielnia a 
mopomocy Chłopskiej w Bo 
guszycach na ogół dość w0- 
myślnie się rozwinęła. Ale 
niestety, zaopatrzenie po- 
szczególnych filii jest nie do 
stateczne, a nawet można by 
użyć określenia, wręcz złe. 
Jedną z filii Gminnej Spół 
dzielni jest sklep spółdziel- 
czy Nr 3 w Podkonicach Du 
żych. Zaopatrzenie tego skle 
pu w towar załatwia Gmin- 
na Spółdzielnia. Własnym 


¡transportem przysyła gospo 


darz Gminnej Spółdzielni z 
Boguszyc potrzebne artyku- 
ły dla filii, zabierając jedno 
cześnie nowe zapotrzebowa- 
nie. Jak nas informuje 
sprzedawca spółdzielni w 
Podkonicach, gospodarz 
Gminnej Spółdzielni w nie- 
wielu wypadkach , uwzglę- 
dnia zapotrzebowanie filii, a 
przysyła towar jaki mu się 
podoba. Oto przykłady. 
Spółdzielnia w Podkoni- 
cąch zamówiła płótno białe. 
Gminna Spółdzielnia w od- 


Omawiając akcję oszczęd 
nościową w rolnictwie, nie- 
jednokrotnie jestem zapyty 
wany, w jaki sposób może 
rolnik zaoszczędzić w gospo 
darce, dlatego też chciałbym 
tę sprawę poruszyć nā ła- 
mach pragy, dzieląc się spo- 
strzeżeniami z mego gospo- 
darstwa. 

_ Wiemy, że oszczędzać mo 
żemy siejąc zboże siewni- 
kiem, otrzymujemy bowiem 
nie tylko lepsze rezultaty w 
zbiorach, ale również oszczę 
dzamy na ziarnie siewnym 
od 30 do 40 procent, co w 
skali ogólnokrajowej może 
dać około 4 milionów kwin 
tali zboża zaoszczędzonego. 

Racjonalna gospodarka o- 
bornikiem również daje wiel 
kie oszczędności w rolnic- 
twie, Jak obserwowałem, 
nie wszyscy rolnicy dbają © 
gnojownie, wywożąc obor- 
nik na kupę, a nieraz obor- 
nik' rozrzucony jest po ca- 
łym podwórzu, nieudeptany 
i niezabezpieczony. Obornik 
taki prawie w połowie się 
spala, to jest ulatnia się z 
niego znaczna część azotu 
czyniąc go prawie bezwar- 
tościowym. Należy więc sta 
rać się, aby w każdym go* 
spodarstwie była gnojownia. 
Wielkość jej zależna jest od 
ilości sztuk bydła. Przecięt 
nie liczy się 3 mtr kwadra- 
towe na 1 sztukę. Dno gno 
jowni można wybrukować 
kamieniami, a szpary zalać 
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W każdym gospodarstwie 
chłopa mało i średniorolnego 
można zastosować system „O* 


jrolników, którzy pozostawia 


cementem, lub wyłożyć ubi| wieziony w pole winien być 


tą gliną. Głębokość takiej 
obory powinna wynosić 3 
do 50 cm. Otoczyć ją nale- 
ży murem na 1 mtr. wyso- 
kim, aby chronić obornik 
przed przewiewami wiatru, 
Jeszcze jedną bardzo waż 
ną sprawą gospodarowania 
obornikiem jest wywóz na 
pole oraz przyoranie óbor- 
nika. I tak obornik wy- 


zaraz rozrzucony i przyora- 
ny, gdyż pozostawiony na 
polu w stanić odkrytym już 
po 6 godzinach obniża swą 
wartość produkcyjną o 10 
procent, zaś pozostawiony 
od 3 do 4 dni, o 40 procent, 
bowiem tyle azotu z niego 
się ulatnia. Z przykrością 
stwierdzić muszę, iż jeszcze 
dzisiaj spotyka się takich 


ją obornik nie przykryty w 
polu, później zaś narzekają 
na kiepskie plony. I tu wła 
śnie zachodzi konieczność 
prawidłowego i racjonalne- 
go gospodarowania, z uw- 
zględnieniem właśnie syste 
mu oszczędnościowego. 
Wiele różnych  przykła- 
dów można by jeszcze podać 
np. zakładanie kup kompo- 
stowych, zakładanie zbiorni 
ków na gnojówkę służącą 
do podlewania ogrodów. sa 
dów i łąk, gdyż w każdej 
gałęzi gospodarstwa wiej- 
skiego można zastosować sy 
stem „O“. Spostrzeżenia 
moje podaję z własnego do- 
świadczenia i sądzę, że tro- 
chę zrozumienia i zastano- 
wienia się nad tą sprawą, 
spowoduje że system „O“ 
prowadzony będzie w każ- 
dej gospodarce chłopa mało 
i średniorolnego, a przez to 
podniesie się dobrobyt wsi 
i kraju. 
5 5 F. Chmielowski 
z Nowosolnej 


powiedzi na zapotrzebowa= 
nie nadesłała dwa płaszcze 
jedwabne damskie w kratę, 
po cenie ponad 6.000 zł., wa 
łek materiału parasolkowe- 
go, który z braku fabryki 
parssoli w tej wsi jest bez- 
użyteczny, oraz niewielką 
ilość białego płótna, ale po 
460 zł. za mtr. Do tego na- 
desłano 10 kg. pierników 
luksusowych. 


Podobne wypadki nie zda 
rzają się pierwszy raz. Kie- 
dy spółdzielnia złożyła za- 
potrzebowanie na cebulę 
„dymkę', Gminna Spółdziel 
nia nadesłała ją ale dopiero 
28 kwietnia. Co najważ- 
niejsze cena 1 kg. „dymki“ 
wynosiła 120 zł. kiedy na 
rynku w tym czasie płacono 
za 1 kg już tylko zł. 60, — 
Naturalnie „dymka* do tej 
pory leży w Spółdzielni w 
Podkonicach i nie pomagają 
zadne interwenęje, aby Za- 
ąd Gminnej Spółdzielni 
zdecydował się ją zabrać i 
wysadzić na własnej re- 
sztówce.* Podobnie 5 maja 
nadesłano do filii niezamó- 
wione 2 kg. nasienia mar- 
chwi białej. Jest to wprost 
bezsensowe. Kto bowiem z 
rolników sieje dopiero teraz 
marchew? 


Jak jest niewłaściwą go- 
spodarka Gminnej  Spół- 
dzielni niech posłuży fakt, 
że w ubiegłym roku spół- 
dzielnia zarządziła skup łu- 
binu. Filie tej spółdzielni 
skup przeprowadziły, ale 
dlaczego do tej pory w ma- 
gazynie spółdzielni w Pod- 
konicach psuje się 80 kg. łu 
bińu. Ani gospodarz Gmin- 
nej Spółdziełni, ani Zarząd 
nie kwapią się zupełnie z 
odbiorem. tego cennego na- 
sienia. Tr i 


Nareszcie zlikwidowany zostanie rozłam w ruchu ludowym 


Święto Ludowe w tym ro-|juszu robotniczo-chłopskiego. 
ku obchodzone będzie bardzo| Pamiętamy wszyscy czasy 
uroczyście, Wezmą w nim u-|przedwojenne, kiedy to Kon- 


dział tysiączne rzesze chło- 
pów, a także delegacje ro- 
botnicze, które w ten sposób 
zadokumentują trwałość so- 


Zebranie w Rędzinach 


W związku ze zbliżającym 
się Świętem Ludowym, od- 
było się w gromadzie 
dziny zebranie 
obu organizacji. 

Zebranie odbyło się pod 
hasłem — „Połączeni pracu 
jemy dla dobra Polski Ludo 
wej, wraz z całym ruchem 
robotniczym, stając do wal- 
ki w obranie pokoju', 

W trakcie obrad uchwa= 
lono, dla uczczenia tak do- 
niosłego dla mas ludowych 


Teodor Dreiser 


Rę- przystąpienie do walki 
członków [szkodnikami sadów. 


faktu, zakupienie opryski- 
wacza i natychmiastowe 
ze 


Niezależnie od tego posta 
nowiono w najbliższej przy- 


szłości zająć się odrestauro- 


waniem budynku szkolnego, 
naprawą odcinka drogi łą- 
czącej leśniczówkę Bystrzy- 
cę ze wsią, oraz rozpocząć 
zakrojoną na szeroką skalę 


walkę z analfabetyzmem. 


Stanisław Mroziński 
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Tragedia Amerykańsk 


Co gorsza, w przeciwległej celi ujrzał przez kratę bla- 


gres Stronnictwa Ludowego 
1931 r. uchwalił, że rok rocznie 
Zielone Świątki obchodzone 
będą jako Święto Ludowe — 
święto walki z reżimem sana 
cyjnym, z rządem wyzyskiwa 
czy, kapitalistów i obszarni- 
ków. W dniu tym chłopi de- 
monstrowali, żądając prawą 
do ońwiaty i do życia godne- 
go człowieka. 


Każda taka uroczystość 
prawie że z reguły kończyła 
się represjami, a nieraz i ku- 
le sypały się na głowy mani- 
festujących chłopów. 

Ale czasy się zmieniły, 
Dzisiaj w wolnej Ojczyźnie 
swobodnie manifestujemy w 
dzień Święta Ludowego i pa- 
miętamy, że nasz nowy 
ustrój zawdzięczamy w pierw 


szym rzędzie sojuszowi ro-|wego, lepszego życia na wsi. 


botniczo-chłopskiemu. Sojuse 
ten jest trwały i nikomu nie 
uda się go osłabić, gdyż opie- 
ra się on na wspólnocie in- 
teresów. To chłop pracując 
na roli dostarcza klasie ro- 
botniczej żywności i surow- 
ców rolnych, zaś robotnicy 
dostarczają wsi to, co jest 
jej potrzebne. — od guzika 
począwszy, a na skompliko- 
wanych maszynach skończyw 
Szy. 

Sojusz ten eementowany 
jest ostatnio coraz bardziej 
przez ekipy łączności miasta 
ze wsią. Robotnicy wchodzą- 
cy w skład tych ekip przyjeż- 
dżają na wieś poza godzina 
mi swojej normalnej pracy i 
remontują maszyny organizu 
ją przedstawienia i pomagają 
chłopom w organizowaniu no 


— Gadasz? Któż to taki? — zapytał ktoś drugi, 

— Jak się nazywasz, nowy towarzyszu? Nie bój się! Nie 
jesteś gorszy od nas... — mówił trzeci. 

— Jakiś wysoki, chudy, smarkacz jeszcze, Taki maminy 
synek.. Ale tak źle nie wygląda... Ej, ty! jak się nazywasz? 

Po cóż ma im się przedstawiać? — zadziwił się Clyde. 
Co im powie? Koniecznie ma się z nimi przyjaźnić? 


Oprócz scementowania so- 
juszu robotniczo-chłopskiego, 
tegoroczne Święto Ludowe 
ma jeszcze i inną wymowę. 
Bliskie jest już zjednoczenie 
ruchu ludowego, które wita- 
ne jest na wsi z uczuciem 
wielkiej radości i aprobaty. 
Ruch ludowy, któremu przed 
kilku laty jeszcze groziło zej 
ście na manowce, dzięki po- 
mocy i przykładowi klasy 
robotniczej jednoczy się. Już 
nareszcie nie będzie różnicy 
między SL-owcem, a PSL-ow 
cem, gdyż odtąd wspólnie 
dążyć będziemy do jednego 


| 


Wróćmy do towarów spo- 
żywczych i tekstylnych. 
Gminna. Spółdzielnią do- 
starcza dò Podkonice cukier- 
ki na wagę. Ponieważ jed- 
nak na wsi trudno jest sprze 
dawać cukierki w opakowa- 
niu na dkg, a wyłącznie 
sprzedaje się na sztuki, trze 
ba dokonać przeliczenia i 
okazuje się, że jeden cukie- 
rek jak na przykład „krów- 
ka“ kosztuje w sklepie 
spółdzielczym 6 i pół zł., 
kiedy w sklepie prywatnyrn 
za ten cukierek płaci się 5 
złotych. 

Jak w ogóle oblicza się 0- 
gólną cenę towaru, najlepiej 
świadczy, bo z maja rachu- 
nek w którym czytamy, że” 
20 metrów gumy wąskiej po 
56 zł. za metr. ma koszto- 
waé 1.260 zł. Tymczasem 
właściwy rachunek (bo 
pomnóżmy 56 przez 20) wy- 
nosić powinien 1.120 zł. Po- 
dobnie jest sprawa z nade- 
słanymi w ostatnim tran- 
sporcie kalesonami długimi. 
Na rachunku widnieje ceną 
591 zł. za parę, natomiast na 
każdej parze jest przypięta 
karteczka, a na niej... cena 
580 zł. 

Do spółdzielni również 
przysyła się bezużytecznie 
żorżetę w cenie po 1.425 zł, 
za mtr., firanki luksusowe, 
które potem leżą 2 lata i 
stanowią kapitał zamrożony, 
natomiast nie ma w spółdziel 
ni artykułów rolniczych jak 
lemiesze, strzałki do płu- 
gów, nie ma naczynia ku- 
chennego, wiader i t. p. ar- 
tykułów użytku domowego 
i gospodarczego. 

Z tego wszystkiego widać, 
że kierownik Gminnej Spół 
dzielni w Boguszycach, albo 
nie nadaje się na swcje sta- 
nowisko, albo wręcz prowa- 
dzi celowo szkodliwą dzia- 
łalność. Tolerować tego dłu- 
żej nie można. Trzeba na- 
tychmiast wglądnąć w pra- 
cę kierownika i zlikwido- 
wać niedociągnięcia, 

Przy okazji musimy skie- 
rować także uwagę pod ad- 
resem Centrali Rolniczej. 
Centrala Rolnicza zamówiła 
(i zamówienie to zostało wy 
konane) podkowy tak zwa- 
ne „ramowe“. Są to podko- 
wy surowe, przeważnie du- 
żych wymiarów tak, że ko- 
wal przy kuciu konia musi 
odcinać dość pokaźne ka- 
wałki żelaza. Naturalnie nie 


idzie to w parze z syste- 
mem „O“, Wydaje się, że 
powyższe polecenie wykó* 


nano bez zastanowienia. Nt 
leżało by więc jeszcze na- 


celu, a tym celem będzie bu-|prawić popełniony błąd i do 


dowa nowego, lepszego jutrajstarczać do spółdzielni 


wsi „polskiej. 
Feliks Chmielowski 


że- 
lazo kowalskie nie w formie 
podków, a w formie  szta- 
bek, jak to było zresztą do 


Nowosolna pow. łódzki'tej pory. 
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W godzinę później, około wieczora, wysoki, strasznie ble- 
dy dozorca wsunął mu przez otwór we drzwiach żelażną tacę 
z posiłkiem, Jedzenie! Dla niegol Chudy, koślawy Chińczyk 
też otrzymał swoją porcję. Kogo on zamordował? Jak? Sły- 
szał przykry zgrzyt żelaznych tac w innych celach. Odgłosy 
te przypominały bardziej żywienie zgłodniałych zwierząt niż 
ludzi. Prawie wszyscy chrobocząc łyżkami jed i najspokoj- 


dego, wynędzniałego Chińczyka w takim samym stroju wię- 
ziennym. Przyglądał się Clydowi zagadkowymi, skośnymi 
oczyma. Nagle odwrócił się 1 zaczął się drapać. Robactwol 
przeraził się Clyde. Miał dosyć pluskiew w Bridgeburgu. 

Więc ten Chińczyk to także zbrodniarz, bo z jakiej by 
racji tu siedział? "Tak samo jest przecież ubrany... 

Dzięki Bogu, już tutaj chyba goście go nie będą odwie- 
dzałi Matka mu powiedziała, że tylko jej i pbrońcom wolno 
go odwiedzać, a raz na tydzień kapłanowi. 

Wszystko było inne niż w Bridgeburgu. Tam gmach był 
stary, ściany brunatne, niezbyt czyste, ale cele większe, le- 
piej umeblowane, stół czasami bywał nakryty serwetą, poza 
tym książki, gazety, warcaby, a tu nic... 

Przez szerokie okna wpadało wiele dziennego światła, 

„A wieczorem żarowe, wielkie lampy oświetlały mocno całe 
wnętrze. Surowe, bielone ściany, żelazne kraty sięgające su- 
fitu, ciężkie żelazne drzwi, w których podobnie jak w Brid- 
geburgu znajdował się mały otwór, przez który przesuwano 
jedzenie. 

Nagle usłyszał jakiś głos: 

— Te! towarzysze mamy nowego! Pierwszy rząd, druga 
cela, wschód 


; Jak zawsze pełen taktu odpowiedział natychmiast uprzej- 
mie: 

— Clyde Griffiths. , 

— O! znamy cię dobrze! — ktoś mu odpowiedział. — Jak 
się masz! My też nie jesteśmy tacy źli, jakby się zdawało. 
Czytaliśmy dużo o tobie. Spodziewaliśmy się ciebie wcześniej 
nawet, 

— Widzi mi się, że nie masz wielkiej ochoty na ten apar- 
tament — odezwał się ktoś «nny—ale nie jest tu jeszcze tak 
źle. W każdym razie masz dach nad głową, jak się to mówi. 

Na te słowa buchnął śmiech z jakiegoś kąta. 

Clyde, rozdraźniony do żywego, nie miał ochoty do roz- 
mowy, patrzył tępo na ściany, na drzwi, na Chińczyka na- 
wet, który w milczeniu znów mu się przyglądał. 


Straszne! I oni mogą jeszcze tak lekko rozmawiać! Nie 
przyszło im nawet na myśl, jak musi tu cierpieć, jak się czuje 
obco, jak jest onieśmielony... nie przejęli się jego zbrodnią. 
Czyż w ich pojęciach zbrodniarz nie może się czuć onieśmie- 
lony lub nieszczęśliwy? Najgorsze jest to, że wszystko już 
o nim wiedzą. Może potrafia go zmusić... groźbami może, 
żeby się do nich upodobnił? O Boże, gdyby tak Snndra czy 
ktoś ze znajomych mógł go ujrzeć w podobnym lowarzy- 
stwie.. Matka iutro orzyjedzie... š 


niej rozmawiali. Nie mógł tego słuchać. 

— Psiakrew! że te parzygnaty przy kotłach nic innego 
= umieją wymyśleć, tylko zimną fasolę, przypalone kartofle 

awę. « 

— Kawa na wieczór.. patrzcie państwol To samo, co 
w więzieniu w Buffalo, chociaż... 

— Niech cię diabli! — zabrzmiało z drugiego kąta. — 
Mamy już dosyć twojego Buffalo! Widzę, żeś stracił tutaj 
apetyt na podwieczorek. 

„— Właśnie! A pamiętam, jakie to było dobre. Teraz ani 
myśleć o tym. 

— Oj, Rafferty, daj spokój: 

Ale Rafferty mówił dalej: 

— Teraz sobie trochę odpoczniemy, potem zawołam 820- 
AE i pojedziemy na spacer. Pogoda pewnie dzisiaj jest 
ajna. 

Przerwał mu jakiś chrapliwy głos: 

— Przestałbyś bujać! Życie dałbym za papierosa lub 
partyjkę kart. ; 

Oni grają tu w karty? — dziwił się Clyde. 

— Zdaje się, że Rosenstein grubo przegrał í teraz nie 
chce grać... 

KDalszy ciag na str. 6-ef 


ny znajdują  tehnący 
prawdą wyres w wykonania nta 
lentowanej młodzieży aktor- 
skioj. Reżyseria Lmdwiks Bene. 
Dokoracje Józefa Rachwalskie. 
go. Pzano-partout niewałme; 


THATE EAMEBALWY 
ul. Daszyńskiego 34 
Dziś o godz. 19.15 „SZCZY- 
ZAUŁEK'' w reżyserii i dekorą 


jach i kostiumach Jana Ryb- 
komskiego. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWS4BCHNY 
li-go Listopada 21, toL 150.36 

Codziennie o godz, 19.15 ko. 
medie Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
ralność pani Dulskiej" x udzia. 
łem Jadwigi Chojnackiej. 
TEATE KOMEDII © MUZYCZNEJ 

4LUTNIA" i 
Piotrkowska 243 
„DZWONY `Z CORNEVILLE”, 


LETNI TEATR „OBA'* 
Piotrkowska 94, 


Dziś o godz. 19.30 w nowotwar 

tym teatrze letnim „Osa'* przy 
ul. Piotrkowskiej 94 "(dawa. „ Ba 
gatela'* J, Tuwima „JADZIA 
WDOWA”. 20 osób zespołu z Życz 
kowską, Wojnicki i Walterem, 
reżyseria A. Młodnickiego, boga: 
te kostiumy | dekoracje J. Galew- 
skiego, orkiestra — składają sie 
na barwne | wesołe przedstawie- 
nie, które kawić będzie w okresie 
lata łódzką publiczność. 


TEATR LALEK „PINOKIO” 


Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
— Teatr Lalek Pinokio” komuni- 
kuje, że w dniach 5 1 6 czerwca 
teatr będzie nieczynny. 

Dyrektor Teatru 


ADRIA — „Powrót” 
BAŁTYK — „Czarny Narcyz”. 
BAJKA — „Piętnastoletni Kapitan' 
GDYNIA — Program aktualno- 
ści Kraj. I Zagr. Nr. 24". 
HEL (dla młodz.) — „Skarb* 
MUZA — „Muzyka I Miłość” 
POLONIA — „Nowe Pukolenie”, 
PRZEDWIOŚNIE — „Śluby ka. 
walerskie'*, 
ROBOTNIK — „Panna bez posa- 
gu”. 
ROMA — „As wywiadu”. 
Film dozwolony dla młodz. 


REKORD — „Timur i Jego druży- 
na” dla młodz., dla dorost. „Os- 
tani Etap". 

STYLOWY — „Konik Garbusek" 

ŚWIT — „Wiosna”. 

TATRY (w ogrodzie) — „Wyspa 
Skarbów”. 


TĘCZA — „Dzieci z Jednego Po- 
dwórka”, 
WISŁA —  „Zawieja”* dodatek 


„Wyścig kolarski Praga — War 
szawa” 

WŁÓKNIARZ — „Kulisy Ringu". 

WOLNOŚĆ — „Dzied z Jednego 
Podwórka”, 

ZACHĘTA — „Za Wami Pójdą Tn- 
ni” 


Wychowanie fizyczne i sport 


na Kongresie Związków Zawodowych 


WARSZAWA (PAP). — W trzecim dniu 


Kongresu Zw. 


Zaw. w dyskusji zabrał głos wiceprzewodniczący Związko- 
waj Bady Kultury Fizycznej i Sportu dr Zajączkowski. 
Mówca podkreślił na wstępie, że po raz pierwszy ma Kon 


gresie Związków Zawodowych 
KCZZ z działalności na polu 


zmalazło się sprawozdanie 
wychowania fizycznego i 


sportu. Sprawozdawca uzasadnia to troską odrodzonego 
ruchu zawodowego o zdrowie i tężyzmę fizyczną mas pra- 
cujących, podkreślając, że większość przodowników pracy, 


to czynni lub byl sportowcy. 


Dr Zajączkowski stwierdza, 
że wychowanie fizyczne i 
sport zdobyły sobie pełne pra 
wo obywatelskie i wywelczy- 
ły mocną pozycję wśród za- 
gadnień związkowych. Roz- 
wój wychowania fizycznego 
warunkuje mówca zasadniczy 
mi postulatami, do których 
należy przede wszystkim ści- 
słe powiązanie akcji wycho- 
wania fizycznego z ogólnymi 
zagadnieniami związkowymi, 
utworzenie szerszej bazy finan 
sowej dla umożliwienia roz» 
woju inwestycji sportowych 
i wytwórczości sprzętu oraz 
zwiększenia akcji szkolenia 
instruktorów i działaczy. 


Analizując dotychczasową 
działalność Związków Zawodo 
wych w zakresie wychowania 
fizycznego i sportu, mówca 
wskazuje na zbyt małe zain- 
teresowanie tą akcją większoó- 
ści zarządów głównych Związ 
ków Zawodowych oraż bra- 
kiem aktywności wielu dzia- 
łaczy sportu związkowego. 
Działacze sportowi winni zro- 
zumieć, że są aktywem Związ 
ku Zawodowego oraz, że sport 
musi być jak najściślej powią 
zany z całym rcuhem związ- 
kowym. 

Potrzebne to jest dlatego, że 
nie możemy dopuścić, aby 
sportowcy stanowili oddzielną 
grupę wśród klasy pracującej, 
grupę zaopatrzoną tylko w si 
lẹ i sprawność swych mięśni, 
a nie wiedzącą do jakich ce- 
Tów ta siła ma być użyta. Na 
sportowcu, tak jak na każdym 
świadomym związkowcu, cią- 
ży obowiązek służenia klasie 
robotniczej. 


W dalszym ciągu swego prze 
mówienia dr Zajączkowski 
wskazuje na wartości wycho- 
wawcze sportu, podkreślając, 
że wszyscy winni sobie zda- 
wać sprawę, że wychowanie 
fizyczne i sport, to duży 
wkład w budowę kultury so- 
cjalistycznej. Wkład ten bę- 
dzie jeszcze większy, gdy w 
naszych klubach sportowcy 
nie tylko zdobywać będą spra 
wność i siłę, ale jednocześnie 
zapoznają się z zasadami mar- 
ksizmu-leninizmu. W akcji u- 
świadamiania obywatelskiego 


sportowców wielką rolę speł- 
niać winni działacze związko- 


wi. 
Z kolei mówca omówił spra 


wy finansowe, naświetlając 
trudności, z jakimi spotyka 
się jeszcze sport pracowniczy. 

Następnie dr Zajączkowski 
podkreślił bardzo ważne za- 
gadnienią szkolenia nowych 
kadr instruktorskich i działa 
czy. Bez tysięcy tych działa- 
czy i trenerów nie możemy 
myśleć o powszechności kul- 
tury fizycznej. 

Sport związkowy spełni! swo 
je obowiązki, dostarczy wielu 
przodowników pracy, będzie 
bił rekordy i ogarniał coraz 
większe masy pracujące. „W 
marszu Polski do socjalizmu, 
sport związkowy spełni swoje 
zadanie”, kończy swe przemó 
wienie wiceprzewodniczący 
Związkowej Rady Kultury Fi 
zycznej i Sportu dr Zającz- 
kowski. 


List otwarg a 


Wojnowskiego Benedykta 


Zawodnika sekcii bokserskej „Związkowca- Zryw” 


Sprawa mojej niesubordyna_ 
cji i niesportowego prowadzenia 
się stała się tak głośna, że ezu. 
ję się w obowiązku dać publicz, 
nie pewne wyjaśnienia, które 
niechaj będą ostrzeżeniem dla 
innych zawodników, nadal kro- 
czących niewłaściwą drogą. Ze 
skruchą stwierdzam, że Zarząd 
Klubu postąpił właściwie, od. 
dając mnie pod Sąd Koleżeński, 
któremu wdzięczny jestem za 
rozpatrzenie mojej winy i tak 
dodatne wpłynięcie na mnie, że 
wobec wszystkich pragnę wyja- 
wić swoje błędy i przyrzec po. 
prawe: 

Dziś zdaję Soio sprawę ze 
swego niosportdirego zachowa. 
uia się, które nie licowało w 
źndnym wypadku ze sportów 
com Klubu Sportowego „Związa 


Co usłyszymy przez radio? 


6.50 Sygnał czasu 4 pobudka, 6.55 
Program dnia, 7.00 Wiadomości go 
spodarcze dla wsi, 7.15 Muzyka 
rozrywkowa, 8.00 DZIENNIK, 6.20 
Przegląd prasy stołecznej, 8.25 
Muzyka rozrywkowa, 8.55 Audy- 
cja Społecznego Komitetu Radlo- 
fonizacji Kraju 9.00 Nabożeństwo 
z Poznania, 10.00 Muzyka rozryw- 
kowa, 10.20 „Święto Ludowe” — 
audycja regionalna słowno — mu- 
zyczna, 11.00 „Wszechnica Radio- 
wa”, 11,20 (È) Program na dziś, 
11,25 (Ł) Komunikaty, 11.30 (É) 
Krakowiaki 1 mazurki (płyty), 
11.50 Œ} „Z frotu radiofoniza- 
cji” — wiadom. w omów, Dyr, 
Okr. P. R. A. Śmiejana, 11.57 
Sygnał czasu f Hejnał, 12.04 Ra- 
diokronika, 12.15 Poranek symfo- 
niczny, 13.00 Najciek. aud, przyszł. 
tyg., 13.05 Niedziela na wsi”, 
14,00 Pogadanka naukowa, 14.10 
„O Kasi co gąski zgubiła” — an- 
dycja słowno — muzyczna dla 


dzieci, 14,30 Koncert Polskiej Ka- 
peli Ludowej, 15.00 „Balladyna 
— fragmenty tragedii J. Słowac- 
kiego, 16.00 DZIENNIK, 16.20 Mu- 
zyka poważna, 16.45 „Nowe ksią- 
żki” — felieton 17.00 Koncert roz- 
rywkowy, 18.00 „Pan Tadeusz” A. 
Mickiewicza (17), 18.20 Ludowa 
muzyka brazylijska w wyk. P. Ło- 
boza, 18.40 „Melodie Świata”, 19.05 
„Chodzi czapla po desce" — lu- 
dowa audycja stówno — muzycz- 
na, 19.30 „Czechosłowacja przema- 
wia do Polski", 20.00 (Ł) Montat 
literacki „O polskiej wsi”, 20.20 
Muzyka ludowa i pieśni masowe, 
21.00 DZIENNIK, 21,40 Muzyka ta- 
neczna, 22.30 Wiadomości sporto- 
we z całej Polski, 22.50 (£) Mú- 
zyka, 22.58 (Ł) Omów. progr. lok, 
na jutro, 23.00 Ostatnie wiadomoś- 
ci, 23.10 Muzyka taneczna, 23.50 
Program na jutro, 24.00 (£) Kon- 
cert życzeń, 0.15 (Ł) Zakończenie 
audycji i Hymn, 


kowiec_Zryw''. 

Nie potrafiłem Totya herta 0- 
cenić opieki i zainteresowania 
mym żytiem, jakie okazywał mi 
Klub, dopiero teraz gdy byłem 
o krok od usunięcia mnie poza 
nawias sportu polskiego, zrozu- 
miałem, jak wielką lecz siuszną 
poniosłem karg., 

Na usprawiedliwienie swoje 
mogę powiedzieć i przyrzec to, 
że od dziś postanawiam zmienić 
się i przez okres sześciomiesięcz 
nej dyskwalifikacji dowieść, że 
potrafię być jednak prawdzi. 
wym sportowcem, który prze- 
strzega zasad życia sportowego 
nie tylko na boisku czy w Klu. 
bie, lecz także i w życiu pry- 
watnym. 

Pragnę równocześnie zwrócić 
uwagę tym wszystkim, którzy 
nie zrozumieli jeszcze zmian, 
jakie zaszły w sporcie polskim 
i nadal kierują się mylnymi za_ 
sadami, by zmienili swój stosu. 
nek do klubu i kolegów, gdyż 
niewłaściwa postępowanie bea. 
względnie doprowadzi do zu. 
pełnego usunięcia ich z szeregn 
sportowców, 

(©) Wojnowski Benedykt 

Łódź, dn. 20 maja 1949 r. 


W środę 


Biegi Narodowe były reyi w której zetknęli się z 50- 

bą sportowcy miast i wsi. Na zdjęcin: 16-letnią Milewska 

z okolic Nasielska, która uzys kała rewelacyjny czas 1:26,4 m 
w biegu na 500 m 


Ebzóriajeo godz. iG=eś 
mecz o wejście do ligi 


w piłce 


Dzisiaj na pływalni ZS Włók 
niarzy przy ul. Kilińskiego 188 
zostanie rozegrany mecz w pił- 
ce wodnej między KS „Gwar: 
dia-Wisła* a KS „Związkowiec 
Zryw“ o godz. 16-ej, 

Jest to mecz 0 wejście do 
ligi waterpolowej a po raz 
pierwszy łódzka drużyna będzie 
brała w nich udział, Obydwie 
drużyny posiadają b. młodych |* 
zawodników, Mecz ten zapowia 
da się b, interesująco ze wzglę 
du na wyrównany poziom obu 


wodnej 

lepszych w Polsce. Dac i Bob- 
czak w obronie, pomóc Bonito 
ki, w ataku Jaworski, Jera i 
Koza, jako rezerwa Wojcie- 
chowski i Krawczyk. 


Sędziował będzie H. Kraj 
czewski x Poznania, 

Zawody te na pewno ściągną 
na pływalnię przy ul. Kilińskie 
go wielu sympatyków pływa- 
etwa. 124 

Bilety będę EM rów. 
nocześnie z plażowymi, 


drużyn. Stawka jest bardzo wy 
soka i kluby przywiązują 
ogromną wagę do tego spotka- 
nia. Wejście do Lipi Związ- 
kowea-Zrywu podniosłoby po- 
ziom piłki wodnej w- naszym 
mieście, 

Gwardia-Wisła w swym ze 
spoje posiada kilku znanych za 
wodników jak: Ciężki, Kokus I 
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W środę, dnia 8 


EKS Włókniarz organizuje bar | Gabrych, Borucz, Marchwiński, 
dzo ciekawe zawody kolarskie |Stolarczyk, 
na torze z udziałem wszystkich 


naszych czołowych torowców. 


W zawodach tych wezmą u- Warszawy 
dział: Kupczak i Musiał z Kra|więc jego w Łodzi budzi 
i|zumiałę zainteresowanie, 


kowa, Pietraszewski, Sałygą 


Redakcja nocna: 172-931; 158-81 
Kolportaż: 

Łódż, Piotrkowska 70, tel. 222-22 
Administracja: 260-42 
Dział ogłoszeń! 111-50 


Wojciechowski 1 
Porysiński z Łodzi, 

Warto nadmienić, ża Sałyga 
zdobył ostatnio mistrzostwo 
na torze, występ 
Zro- 


Łódź, Plotrkowska 85, tel. 111-50 


D-02087 


Teodor CZ PITERA 


adk Amerykańska 


— Czyżby? — urągliwie zapytał zdaje się właśnie Ro- 


senstein. 


Z sąsiedniej celi ozwało się ciche, lecz wyraźne pytanie 


do przechodzącego dozorcy: 


— Pst! nie ma nic z Albany? 


— Ani słowa, Hermanie, 
— I listu nie ma? 
— Nie ma. 


Smutek, żałość, tęsknotę czuć było w głosie pytającego, 


rozpaczałem w. duszy... 


jest takich! Tak płynać będą dni i noce dopóki... 


Ach! mie, nie! Nie on! to 


wy na myśl, że to tak krótko... tylko dwa lata. Tu... 


I płacze tak samo. Boże! Iluż tu 
dopóki... 
Cały rok jeszcze 
upłynie, a może i dwa, zanimby to się stało... Tak przynaj- 
mniej mówił mu Jephson, 
Ale po dwóch latach? Wstrząsnął nim dreszcz gorączko- 


nie nastąpi... 


gdzieś 


niedaleko... jest sala. Tak, wie na pewno. Tam są drzwi... 
wiodą do tego krzesła... Krzesła. ża 


I znów głos z dala: 


— O, Boże! mój Boże! Mój Boże! 
Clyde, złamany, upadł na tapczan i zasłonił uszy rękoma. 


Rozdział XXIX 
Tak zwany. „Dom Smierci“ był to pomysł, na który przez 


po czym nastąpiła cisza. 

W chwilę później z dalszej celi, jak gdyby z najgłęb- 
szych czeluści piekielnych, w które dusza ludzka zdolna jest 
zstąpić, ozwał się głos, pełen niewymownej rozpaczy: 

— Boże! mój Bożel.. mój Boże! 

A nad nim inny głos: 

— O, Jezu! farmer... farmer znów tu idzie.. Nie zniosę 
tego! Dozorca! dozorcal.. Czy nie ma sposobu na tego czło- 
wieka? Aa. 

A niżej: 

— Boże! mój Boże!.. mój Boże! 

Clyde zerwał się zaciskając dłonie. Nerwy miał do ostat- 
nich granic naprężone jak struny. 

Zbrodniarz! pewnie niedaleki śmierci. Dręczą go takie 
tama iak i moje przeżycia! Rozpacza jak i ja w Bridgeburgu 


szereg lat składała się głupota i bezmyślność ludzka. Cały 
plan budowy i procedura więzienna wynikały z licznych 
a wieloletnich prawnych przepisów, wprowadzanych 
przez kierowników tej intsytucji stosownie do ich tempera- 
mentów i charakterów. Stopniowo przeforsowano wszystko, 
co istotnie było wyrafinowanym okrucieństwem i destrukcyj- 
ną torturą. W tej kaźni człowiek skazany, oczekując swojej 
kolei, musiał przeżywać śmierć każdego towarzysza. Całe 
urządzenie więzienia i prawa, rządzące życiem skazańców, 
były dostosowane do tego, by każdy mieszkaniec tych cel 
przeżywał najwymyślniejsze męki moralne. 

Był to budynek z kamienia, potężny, gurowy I wysoki. 
Połączony drzwiami ze starym , „Domem Śmierci* miał jakoby 
tę wyższość nad nim, że środkiem każdego piętra biegł kory- 
tarz, wzdłuż którego na parterze było dwanaście cel po sześć. 


go uke f~ À 


a na pierwszym po pięć z każdej strony. Właśnie na pierw= 
szym piętrze w samym środku korytarza krzyżował się z nim. 
drugi, węższy, który miał na jednym końcu drzwi do budyn- 
ku, zwanego „Starym Domem Śmierci”, gdzie teraz tylko 
przyjmowano odwiedzających, a na drugim — wejście do sali 
egzekucyjnej, gdzie stało krzesło elektryczne. Z dwóch cel 
na załamaniu korytarza widać było drzwi do tej straszliwej 
sali, z dwóch przeciwległych patrzano na wejście do „Starego 
Domu Smierci“, czyli do tego, co w bujnej imaginacji można 
było nazwać salą przyjęć dla najbliższych krewnych i obroń 
ców skazańców. Dla nikogo więcej. 

w. „Starym Domu Śmierci", czyli w sali przyjęć, cele były 
umieszczone z jednej tylko strony korytarza i posiadały dru- 
ciane siatki i zielone zasłony, które w potrzebie mogły być 
opuszczane. Dawniej bowiem zapuszczano. zasłony w chwili, 
gdy przybywał nowy lokator lub też stary opuszczał te mu- 
ry, czy też wychodził na codzienną przechadzkę. do kąpieli 
albo gdy go prowadzono do dawnej sali egzekucyjnej. Nie 
dopuszczano pod żadnym pozorem, aby więźniowie mogli się 
widzieć wzajemnie, 

Ponieważ urządzenie starego więzienia uważane było za 


nieludzkie ze względu na straszne odosobnienie więżniów, za - 


łaskawym zezwoleniem władz wzniesiono nowy budynek 
bardziej udoskonalony. Jakkolwiek w nowym gmachu cele 
i korytarze były wyższe, większe i jaśniej oświetlone, jednałe 
brak zasłon stwarzał czesto przykre momenty d!a skazańców, 
Życie w tych dwóch szeregach klatek stawało się dla każdego 

więźnia męczarnią nie do zniesienia, Wczuwać się SoMa 
w występne, chorobliwe, lub desperackie uniesienia. Nie 
mógł nie widzieć, nie słyszeć. bo nie miał sie zdzie skryty 


